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Bilans strajku tramwajarzy
w Warszawie.

Dziesięciodniowy strajk pracowników . 
tramwajowych zasługuje na zastanowienie ' 
się nad jego przebiegiem i zakończeniem, 
albowiem był to, że tak powiemy — „go- < 
śdnny występ” t. zw. związków polskich 
czyli Zjedn. Zawód. Polskiego na terenie 
W arszawy, który bardzo drogo kosztował , 
tramwajarzy warszawskich, nie przyniósł­
szy im wzamian żadnej korzyści.

Przedewszystkiem ustalimy kilka fak- j  

tów. Pod koniec roku. skutkiem akcji sła­
wetnego p. Sobieraja, powstał na terenie 
stolicy rozłamowy związek tram wajarzy 1 
Z. Z. P., jako związek konkurencyjny 
związku klasowego. Nowy ten związek wy- i  
mówił zaraz na wstępie swej działalności ! 
obowiązującą umowę Zbiorową z dniem 1-go 
stycznia r. 1926. na trzy miesiące wcze- j 
śniej. Zarazem związek p. Sobieraja po- i 
stawił żądania znacznego poprawienia u- 
mowy i podwyżek płac w granicach mniej 
więcej 50 — 70 proc. Równocześnie wy- : 
mówił umowę klasowy związek tramwa j a- ; 
rzy i postawił również żądanie rewizji płac i 
w granicach około 30 proc., oraz rewizji in- i 
nych warunków pracy. Rozpoczęte przez 
Dyrekcję w ubiegłym roku rokowania z obu 
związkami nie doprowadziły do załatwie­
nia zatargu. Dyrekcja tramwajów propono­
wała wprawdzie utrzymanie po 1 stycznia 
starej umowy, jednak związki na to się nie 
zgodziły, domagając się stanowczo rewizji 
umowy i podniesienia płac. Rokowania 
przewlekły się poza 1 stycznia. W  stycz­
niu wmieszał się do zatargu M agistrat i w 
sposób brutalny i prowokacyjny zabronił 
Dyrekcji rokować ze związkami, aż do dn. 
31 marca r. b., oraz zakazał wogółe mówić 
o rewizji umowy zbiorowej.

Jak  z tego widać, związek rozłamowy 
Z Z P rozpoczął swe pierwsze kroki od 
wysunięcia niesłychanie wysokich żądań i 
licytowania się z naszą klasową organiza­
cją. celem przekcnaia tramwajarzy, iż on 
jedynie ma prawo do tytułu obrońcy tram ­
wajarzy.

Zarząd Główny Związku Pracowników 
Instytucji Użyteczności Publicznej, które­
go oddziałem stała się tymczasem organi­
zacja tram wajarzy warszawskich, gdy ta 
zwróciła się doń o opinję i z żądaniem po­
parcia. stanął na stanowisku, że sytuacja 
gospodarcza nie pozwala na w y s u w a n ie  żą­
dań wygórowanych, nie sprzeciwił się jed­
nak akcji oddziału, polecił jedynie prowa­
dzić walkę samodzielnie, by nie dać się 
wciągnąć w  wir licytacji ze związkiem 
Z. Z. P. Mimo wyraźnej dyrektywy Zarz. 
Głównego Zarząd oddziału, ulegając nie­
stety demagogji Związku p. Sobieraja, na­
wiązał z tym ostatnim najściślejszą łącz­
ność i występował nazewnątrz w zupełnej 
solidarności z Z Z. P.

Na styczeń r. b. przypadło Związkowi 
Uż. Pubi., wobec zamachu na zasadę regu­
lowania zarobków odpowiednio do wzrostu 
drożyzny, niezależnie zupełnie od akcji 
podwyżkowej tramwajarzy, przeprowadzać 
akcję o dodanie wskaźnika drożyznianego 
do płac, uwieńczoną w W arszawie powo­
dzeniem. Tramwajom, dzięki akdji Zw. U- 
żyteczności, wskaźnik przyznany został w 
pierwszej lin ji. prawie bez oporu ze strony
dyrekcji.

Po akcji o wskaźnik nawiasem mó­
wiąc, nie zakończonej dotycbazas na pro­
wincji, ak^ja tram wajarzy o podwyżkę cią­
gnie się dalej. Dyrekcja tramwajów, znie­
wolona do tego stanowiskiem Magistratu, 
jednak kategorycznie odmawiała nawet 
wszczęcia rokowań przed 1-ym marca.

Związek klasowy tram wajarzy wów­
czas poraź drugi zwró-ił się z żąjdaniem o 
pomoc do Zarządu Głównego Związku U- 
żyteczności. Centrala oświadczyła, że wo­
bec tego, iż akcja została podjęta przez nasz 
oddział, wbrew poleceniu, razem ze związ­
kiem p. Sobieraja i że żądania o podwyżkę 
wysunięte zostały w tramwajach w tym sa­
mym czasie, gdy robotnicy innych przed­
siębiorstw użyteczności w Warszawie, mu­
szą pcowadzsić z trudem walkę o dodanie 
wskaźnika (n,p. w elektrowni), i w tyrn sa­
mym czasie, gdy pracownicy na prowincji 
bronić muszą dotychczasowych  ̂ płac, 
umniejszanych na mocy n^korzystnej inter­
pretacji ustawy o zmniejszeniu płac urzęd­
nikom — nie uważa za możliwe prowadze­
nie skutecznej akcji podwyżkowej, dopo­
może jednak tramwajarzom w ich walce

i —  co ważniejsza — gwarantuje jaknaj- 
dalej idącą pomoc o utrzymanie zagrożo­
nych płac i warunków pracy. Pomoc swą 
jednak uzależna. od tego, czy przed walką 
wyczerpane zostaną wszelkie inne środki 
załatwienia sporu. Rozumne i odpowiedzial­
ne stanowisko Centrali Zw Uż. Publ. Zw. 
klasowy zupełrde zlekceważył Pod w pły­
wem zaś licytacji związku p. Sobieraja, nie 
poczekawszy jedten dzień na decyzję Rady 
Miejskiej, ulegając jego demagogji, obli­
czonej na łowienie członków, oddział nasz 
wspólnie ze zw. p. Sobieraja ogłosiły ran­
kiem w dniu 28 stycznia strajk.

Po dziewięciu dniach strajku, walka 
została ztikwidoumna na dawnych warun­
kach zgodnie przez obie organizacje.

W alka rozpoczęta o podwyżki, o zmia­
nę umowy zbiorowej, zakończona została 
podpisaniem dawnej umowy. Należy tutaj 
powtórzyć i podkreślić, że podpisanie umo­
wy na starych w arurkach mogło nastajpić 
jesz~ze w gruidlnru r. ub

Nie podpisano umowy w grudniu jedy­
nie dlatego że d b  walki o umowę stanęły 
trzv organ!z-oje. z którwdh cfwie (enpee- 
rowrka i chadecka) nhciałv uchodzić za je- 
d v n 5e  pow olnych  obrońców tram wajarzy, 
władze zaś klasowej organizacji nie um iały, 
czy nie chciały w odoowiedmej chwili prze­
ciwstawić się wyuzdanej demagogji enpee- 
rowJsłrej.

Jedynym skultlręra akcji tram wajarzy t 
jest niepotrzebna strata materialna. Za­
miast podwyżki każdy tram wajarz stracił

UCHWAŁY
Komisji Centralnej Zw. 

Zawodowych
W  d n iu  10 b. m. o d b y ło  się  w  W a rs z a w ie  

p le n a rn e  p o s ie d z e n ie  K o nisji C e n tra ln e j  ^Zwią­
z k ó w  Z aw o d o w y ch , n a  k tó ry m  o m ó w ie ń  zo ­
s ta ły  m ięd zy  in n y m i s p ra w y  b e z ro b o c ia .

P o  d y sk u s ji n a d  s p ra w o z d a n ie m  S e k r e ta ­
r i a tu  K om isji C e n t radnej p o d ję ta  z o s ta ła  li­
ch w  a ł a, w z y w a ją c a  Z w ią z k i d o  w a lk i w  o b ro ­
n ie  p ra w a  m ło d o c ia n y c h  ro b o tn ik ó w  d o  o rg a ­
n iz o w a n ia  się  o  t r e ś c i  n a s tę p u ją c e j:

„Komisja C entr. Zw. Zaw. jaknajostrzej 
pro testu je  przeciw ko zamierzetriam reakcjL 
zdążającym  do pozbaw ienia m łodocianych ro ­
bo tn ików  praw a bram a udziału w życiu zw ią­
zków  zawodowych.

Kom. C entr. uchw ala podjąć energiczną a- 
kcję w cehi obrony m łodocianych robotników  
przed grożącym  im niebezpieczeństwem '*.

P o  o m ó w ie n iu  sp ra w y  b e z ro b o c ia  K om i­
sja  C e n tr a ln a  p rz y ję ła  n a s tę p u ją c e  u c h w a ły : 

„Komisja C entralna Zw. Zaw : 
poleca Związkom zdążać do zdobycia w p ły ­

wów i k ierow nictw a nad m asam i bezrobot­
nych danej gałęzi .przemysłu, 'przestrzegając 
jednocześnie ogólnych zasad ruchu zaw odo­
wego-,

postanaw ia rozpocząć akcję zdążającą do 
w cielenia w życie całości program u gospo­
darczego, przyjętego na  ostatnim  kongresie 
Zw. Zaw. W  szczególności postanaw ia dom a­
gać się od rządu uruchom ienia w arsztatów  
pracy, drogą rozpoczęcia robót inw estycyj­
nych i zaprow adzenia kon tro li nad pryw atne- 
mi przedsiębiorstw am i;

stw ierdza, że z zapomóg korzysta mniejsza 
część bezrobotnych i dom aga się rozszerzenia 
pomocy dla bezrobotnych na w szystkich ro­
botników  bez różnicy zaw odu i w ielkości 
przedsiębiorstw a .w którym  pracow ali bezro­
botni i należytego podw yższenia zasiłków  dl i 
bezrobotnych. Poanoc dla bezrobotnych objąć 
w inna rów nież młodocianych robotników ;

w yraża swe głębokie oburzenie z powodu 
zajść z bezrobotnym ' w Kaliszu i przestrzega 
te  masowe w ystąpienia bezrobotnych mogą 
stać  się zjawiskiem powszeebnem , o ile spta- 
wa bezrobotnych nie zostan ie  należycie z a ła ­
twiona* .
P rz y  sp ra w a c h  b ie ż ą c y c h  K o m isja  p o s ta ­

nowiła m ięd zy  innvm i u su n ąć  ze Z w . S to w . 
Zawodowych w  P o lsc e  t. zw . „ W o ln e  Z w iąz ­
k i"  w  B ydgoszczy , za o d m o w ę  .p o łączen ia  się  
z C e n tra ln y m i Z w iązk am i. P o d ję to  u c h w a łę  
z w ra c a ją c ą  u w ag ę  w szy s tk im  o rg an izac jo m  
c e n tra ln y m  i o d d z ia ło m  lo k a ln y m  n a  w y siłk i 
rozłamowe, cz y n io n e  p rz e z  t. zw . „N ien a leżn ą  
P a r t ję  S oc ja lis ty czn ą* ' n a  terenie Związków

przeciętnie 90 złotych zarobku, co w przy­
bliżeniu kosztowało ogół tram wajarzy 
450.000 złotych.

Tak drogo kosztował tramwajarzy „go­
ścinny występ* Z. Z. P. i N. P. R-, które 
tram wajarzy obrały sobie za próbny ekspe­
ryment na terenie W arszawy.

Tramwajarzom w wyniku przegranej 
walki groziło pogorszenie dotychczasowej 
umowy i oberwanie dotychczasowych płac. 
Jedynie dzięki pozycji innych oddziałów 
Związku Prac. Użyteczności, jak miejskich 
gazowni, teatrów i in. — tramwajarzom u- 
dało się zakończyć akcję na warunkach 
stary  di, nie pogorszonych.

(N a  całej akcji tramwajarzy, od po­
czątku aż do końca, zaważyła nieprzemy­
ślana, lekkomyślna, godna najsilniejszego 
potępienia taktvka, a właściwie brak takty­
ki związku p. Sobieraja, mającego w ciągu 
całej walki jedynie źle pojęty interes rozła­
mowej organizacji na celu, lekkomyślnie 
ignorującego ćieżkie ofiary tram wajarzy.

Tram wajarze muszą z tego ciężkiego i 
kosztownego doświadczenia wvci?|gnać 
■wmłoski Ostatni strajk nauczył, ink i z kim 
nie naleiv urządzać strajkóio. Z’edn. Zaw. 
PioVkie. które dla populara oś"i odważa się 
narażać robotników i pracowników r>a cięż­
kie straty i przebrane akiie. winno bvć po­
tem one iako szkodnik ruchu robotniczego 
i bef^^.gledlnie zwalczane.

Po tym ciężkim niesumiennie soowo- 
dowanym doświadczeniu tram wajarze rau­
sza znowu wszyscy znaleźć się w szere­
gach jednolitego klasowego zwiezku, co da 
rm skuteczna siłę do walki na przyszłość.

A  doświadczenie tramnmktrzy winno 
bve doświadczeniem całej klasy robotni- 
cze j.j

K. Laskowski.

Klasowych i polecająca przeciwdziałanie tej 
niesłychanie szkodliwej działalności. Postano­
wiono wydelegować do Gdańska specjalna 
Komisję dla zbadania warunków przejazdu o- 
krętami robotników rolnych do Karta Jy. ki­
ch wal o no wezwać wszystkie Związki, Rady 
Zw. Zaw. i Sekretarjaty Okręgowe oraz Od­
działy Lokalne do uroczystego obchodzenia 
25-lecia istnienia Międzynarodówki Zawodo­
wej w Amsterdamie w dm u 9 września 1926 r . 
zgodnie z uchwałą Międzynarodówki Zw. Za­
wodowych.

— — ::o::---------

Po strajku górników
w Zagł. Dąbrowskiem

Strajk demonstracyjny w Zagłębiu Dą- 
browskiem skończył się onegdaj z chwilą zej­
ścia do kopalń nocnej zmiany górników. 
Wczoraj kopalnie pracowały normalnie W 
całein Zagłębiu wczoraj uwolniono górników, 
aresztowanych w czasie zajść w „Saturnie 
Zwolnienia dokonano na skutek interwencji 
pos. tow. Stańczyka.

Na dziś, na godz. 3 po ,pot., zapowiedzia­
ny został wiec górników w Czeladzi, na ryn­
ku, przy udziale robotników i z innych miej­
scowości Zagłębia.

Konferencja przedstawicieli Rządu z prze­
mysłowcami w sprawie zatargu odbędzie się w 
poniedziałek, łub witorek.

4s
W  związku z prowokacyjnym zacho­

waniem się starosty będzińskiego ,p. Trzciń­
skiego wobec .piątkowego wiecu górników 
kopalni Czeladź w Zagłębiu Dąbrowskim 
i w związku zarazem z wczorajszą depeszą 
tow. Wolickiego o rozpędzeniu przez poli­
cję posiedzenia Komitetu wiejskiego PPS. 
w Hutorach Merlióskicb ;pow. Stolińskłego 
i o zamordowaniu tow. W asyla Pochowicza, 
tow. Pragier interweniował wczoraj ener­
gicznie imieniem Z. P . P. S. w Min. Spraw 
W ewnętrznych.

P. M inister Raczkiewicz oświadczył, 
żc w sprawie wypadków na Polesiu zarzą­
dzone już zostało surowe śledztwo. Co do 
Czeladzi p. minister oczekuję sprawozda­
nia starosty Trzcińskiego.
I i- t j —  J i ą  > JL r   > —  <**

Uroczystość odsłonięcia tablicy pamiąt­
kowej w Cytadeli, poświęconej pamięci stra­
conych proletarjatczyków — odbędzie się dn 
14 lutego r. b. w niedzielę, o godz. 11 rano. 
Na punkt zborny przy stacji tramwajowej 
Dworca Gdańskiego należy się stawić o godz. 
10 i pół rano,

Zarząd Stów. b. Więźniów 
Politycznych.

W dzisiejszym numerze:
BILANS STRAJKU TRAMWAJARZY. 
UCHWAŁY KOM. CENTR. ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH.
J. Most. ZATARG NIEMIECKO-WŁOSKL 
ZABURZENIA KALISKIE, (kor. w!.).
ZJAZD KRESOWY W GRODNIE, (kor. w!.). 
PRASA ZAGRANICZNA W SPRAWIE PRZY 

ZNANIA POLSCE STAŁEGO MIEJSCA W 
RADZIE LIGI NARODÓW.

ZAMACH KAPITAŁU NA MONOPOL SPI­
RYTUSOWY.

WYROKI NA .PROLETARJATCZYKÓW". 
PRZEGLĄD TYGODNIKÓW. M. N.
PROCES BISPINGA.
JESZCZE O „BANKERS TRUST1'.
„POKÓJ" (wiersz Juljusza Wirskiego).
PORTY (wiersz W l.’Slobodnika).
ODCINEK: Dziecko i życie (nowela H. POU- 

LAILLE).
ROZMAITOŚCL

Tow. Norbert Barlicki
Min. Robót Publicznych

j t f r r M  f

Tow. Norbert Barilcki urodził się w 
Sieciechowie ziemi radomskiej w r. 1880. 
W r. 1900 ukończył gimnazjom filologicz­
ne w Radomiu, w r. 1904 wydział prawny 
uniwersytetu warszawskiego, uzupełniał 
wyższe studja w BeLgji i w Petersburgu. Z 
zawodu był nauczycielem szkół średnich.

W ruchu rewolucyjnym tow. Barlidki 
brał udział od wczesnej młodości. W latach 
1905-1906 pracował, jako członek Komite­
tów okręgowych robotniczych Warszawy, 
Zagłębia Dąbrowskiego i Wilna. W okresie 
wałki o niepodległość, szczególniej po wy­
buchu wojny światowej, 'kierował robotą 
wiejską P. P. S„ w r. 1916 wybrany na ra ­
dnego w pierwszej warszawskiej Radzie 
Miejskiej wałczył energicznie przeciw po­
lityce władz okupacyjnych; został uwięzio­
ny i wysłany do obozu dla jeńców wojen­
nych w Modlinie, skąd wyszedł zaledwie 
na parę tygodni przed upadkiern okupacji. 
Rząd Ludowy powołał tow. Barlićkiego na 
stanowisko wice-ministra spraw wewnętrz­
nych. W r. 1919 został wybrany do Sejmu 
Ustawodawczego, Z. P. P. S. obrał go na 
wiee-prezesa, a od lipca 1920 r. na swego 
orezesa. W  dobie najazdu bolszewickiego 
był członkiem Rady Obrony Państwa, a po- 
tym odegrał dużą rolę w oracach delegacji 
pokoiowej w Mińsku i w Rydze.

Od r. 1916 tow. Barlidki jest bez orzer- 
wy członkiem C. K. W. P. P. S„; ZPPS. w 
drugim Sejmie obdarzył go ponownie sta­
nowiskiem .prezesa. Z tego stanowiska oda— 
ie się bezpośrednio na posterunek w Rzą­
dzie.

i-  ■ ‘■ •r1*- -* -/%  —  n • < *1

W niedzielę dnia 14 lutego, o godz. 11 
w poł., w sali Tow. Higienicznego (Karowa 
Ił), odbędzie się

Wielki wiec polityczny.
Przemawiać będą tow. tow.: pos. Z ofja

Prauss, Rajmund Jaworowski oraz Taideusz 
Szpot ańsfci.



Zaburzenia Kaliskie. Zatarg polityczny w łosko-rrem  ecki
(Korespondencja własna).

Podobnie, jak inne miasta, bezrobocie do- ( 
tknęło i Kalisz.

W końcu października, kiedy bezrobocie 
było jeszcze mniejsze. Rada miejska na wnio­
sek klubu radnych P. P S. uchwaliła 25.000 
zł. na zatrudnienie w ciągu listopada i grud­
nia r. ub tych bezrobotnych, którzy nie po­
bierali zapomóg

Bezrobotnym, których Magistrat zatru­
dniał w liczbie kilkuset pomimo pory zimowej, 
przy specjalnie organizowanych robotach pu­
blicznych, wydano bezpłatnie deputaty żyw­
nościowe. Na pierwszy kwartał Rada miejska 
uchwaliła dalsze kredyty na zatrudnienie bez­
robotnych, którzy w coraz większej liczbie 
pracują na robotach miejskich.

Dla zasilenia tych, kredytów Rada miej­
ska uchwaliła podniesienie o 2095 ceny gazu 
i elektryczności. Całą tę akcję miasto prowa­
dziło z własnych środków, me mogąc otrzy­
mać pomimo starań od Rządu na ten cel po­
tyczek

Z powodu nieznacznych stosunkowo fun­
duszów, jakiemi rozporządzał Magistrat, me 
można było zatrudnić wszystkich bezrobot­
nych, co wywołało niezadowolenie i stworzy­
ło podatny grunt dla demagogji „Niezależ­
nych" socjalistów, którzy usiłowali przy tej o- 
kazji skompromitować naszego ławnika i rad­
nych P. P. S- mających poważny wpływ na 
gospodarkę miejską i w ten sposób rozszerzyć 
swoje wpływy polityczne wśród klasy robotni­
czej m. Kalisza.

Robota tych demagogów, prowadzona od 
dłuższego czasu, nie licząca się z warunkami, 
w jakich się znajduje Państwo i samorząd, ma- I 
jąca na cełu me interes klasy robotniczej, lecz ( 
wyłącznie interes partyjny, doprowadziła 
wreszcie do zaburzeń i ekscesów.

Trzeba atoli stwierdzić, że zdemolowanie 
części biur Magistratu, niepotrzebnie przelana 
krew demonstrantów i policji były nie tytko 
rezultatem wystąpień tłumu, ale też niezd.i- 
waniem sobie sprawy z sytuacji przez władze 
miejscowe.

Wprowadzenie w tłum konnej policji, pła­
zującej demonstrantów, spowodowało wzbu­
rzenie tłumu, nad którym nikt nie panował 
Zawierzenie przez starostę Stefańskiego jed­
nemu z delegatów (znanemu w Kaliszu rozbi- 
jaczowi ruchu zawodowego), że tłum na jego 
wezwanie się rozejdzie, skoro starosta zupeł­
nie usunie policję, powierzenie dalszych wy­
padków własnemu losowi, stworzyły taką sy­
tuację, iż tłum, powiększony przez napływ 
elementów, nie mających nic wspólnego z bez­
robotnymi, nietylko te nie posłuchał po usu­
nięciu policji wspomnianego delegata, ale 
wtargnął do Ratusza i tam, na oczach kilku­
nastu policjantów, w obecności komendanta 
policji i jego zastępcy, zniszczył urządzenie 
wewnętrzne kilku biur, poturbował Prezyden­
ta, pobił komendanta policji i chciał wyrzucić 
przez okno z pierwszego piętra pomocnika 
starosty, p. Ostaszewskiego.

Ostatno uratował się istotnie w niezwy­
kłych okolicznościach, stanąwszy na zewnę­
trznym gzymsie gmachu, czepiając się ścian, 
obrzucany z tłumu kamieniami, przeszedł po 
tym gzymsie kilkadziesiąt metrów, aż przedo­
stał się przez otwarte okno do jednego z biur.

Władze, które tego dnia przez swa bez­
radność doprowadziły do rozlewu krwi, na­
zajutrz wpadły w drugą ostateczność. Nie sta­
wiając przeszkód zebraniu się legalnego wie­
cu, zapowiedzianego jeszcze przed zaburze­
niami, zaczęto w brutalny sposób, przy .pomo­
cy kolb i bagnetów rozpędzać wiecujących, 
pomimo iż na wezwanie policji zebrani spo­
kojnie rozchodzili się. Takie zachowanie się 
policji wywołało wzburzenie tłumu, który 
broniąc się, zaczął obrzucać policję kamienia­
mi, policja strzelała i zraniła trzy osoby.

Organizacja nasza wydała odezwę, w któ­
rej piętnuje demagogję niepoczytalnych jedno­
stek, doprowadzających do bezcelowych a- 
wantur.

BerUn, 9 lutego 1926 r.
W tym samym momencie, w którym 

Niemcy, rozwijając swą politykę między­
narodową, zapoczątkowaną przez układ lo- 
carneński, formalnie zgłaszają swoje przy­
stąpienie do Ligi NarodÓiw, między Rzeszą 
Niemiecką i Włochami wybuchł niezwykle 
ostry zatarg polityczny, tembardziej niepo­
kojący, że z ust dyktatora faszystowskiego 
Italji padły słowa, zawierające w sobie gro­
źbę wojny. Przedmiotem zatargu jest Ty­
rol południowy, a raczej eksterminacyjna 
polityka faszystów względem niemieckiej 
ludności tamte jszej.

Włochy, rozszerzywszy znacznie swo­
je granice państwowe, po zwycięskiej woj­
nie 1914 — 18 reku ze względów strate­
gicznych zajęły również przełęcz Rrenneru, 
przyłączając do państwa swego obszar po- 
łuidiniowo-tyrolski, stolicą którego jest mia­
steczko Bolzano (niemieckie Bożen), obszar 
zamieszkały naogół przez luidność niemiec­
kiego poohodizenia i języka. Cały ten ob­
wód bozeński. podkreślić to trzeba, zajęli 
Włosi wyłącznie ze względu na przełęcz 
hrennerską, gdyż w ten sposób panują oni 
nad drogą, wiodącą do austrjackiego, .pół­
nocnego Tyrolu, strategicznie trzymają w 
swych rękach austrjacki Innsbruck, militar­
nie zagrażają zarówno małej Austrji, jak 
i Niemcom, mając otwartv dostęp do granic 
Bnwarji. Wzjględy etniczne narodowe, 
kulturalne i gospodarcze, przy zajmowaniu 
i domaganiu się orzez Włochów, w czasie 
konferencji pokojowej, obwodu bozeóskie- 
go, n'e odgrywały żadnej roli.

To też. po podpisaniu traktatu pokojo­
wego z A u str-  pełnomocnik włoski, Titto* 
nł. uroczyście oświadczył, że rząd włoski 
bedzie sz a n o w a ł jezvk 1 kulturę ludności 
niemieddej w Tyrolu południowym, że nie

żywi względem Niemców bozeńskich żad­
nych eksterminacyjnych zamiarów. Ale od 
chwili składania tej dcklaraajd wide rze­
czy we Włoszech do gruntu się zmieniło; 
rządy w Italji sprawuje dzisiaj zarozumia­
ły dyktator, socjalistyczny renegat, ideolog 
najskrajniejszego nacjonalizmu nieprze­
jednany wróg parlamentaryzmu i demokra­
cji. rządzący przy pomocy gwałtów, toleru­
jący zbrodnie swoich faszystowskich współ­
braci i najemników — rządzi Benito Mus­
solini. W stosunku do 200 tysięcy Niem­
ców bozeńskich .postępu)je on tak, jak po­
stępuje względem luldiności słowiańskiej w 
krajach adrjatydkich, to znaczy prześladu­
je ich i gnębi, zwalcza idh narodowość, szy­
kanuje ich język, przeprowadza przy po­
mocy urzędników i faszystów i tal jonizację 
bozeń kiej ludności niemieckiej, motywu­
jąc swe gwałty i szykany tem. że .pomiędzy 
200 tysiącami tamtejszych Niemców iest 
ponad 80 tysięcy zgermanizowanych Wło­
chów.

Politvka antvniemiecka faszyzmu i sa­
mego rządu włoskiego, rządu Mussoliniego 
od dłuższego fuż czasu jest potępiona przez 
opinję publiczną austrjacką i niemiecką. 
Rozwinęła się prawdziwa wojna dzienni­
karska włosko - austrjacko - niemiecka, 
jednak dotychczas urzędowi dyplomaci i 
politycy formalnie się tylko przyglądali 
Atmosfera tedy polityczna pomiędzy Wło­
chami a Austrją i Rzeszą Niemiecką była 
już od dłuższego czasu zgeszczona, nagro­
madziło się dużo gazów wybuch owych, kie­
dy naigle, przed niespełna tygodniem nie­
takt bawarskiego prezydenta ministrów dr. 
Helda doprowadził do wybuchu i między 
Niemcami a Włochami nastąpiło jawne po­
ważne zaostrzenie stosunków politycznych.

Prześladowanie ludności niemieckiej

r T m  ’ a p y k a t u r  e c w  h d a  G ł o w a c k i e g o .
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we włoskim Tyrolu południowym, potępia­
ne przez całą bez wyjątku opinję publicz­
ną w Austrji i w Niemczech, wyzyskiwały 
koła nacjonalistyczne niemieckie dla swoich 
partyjnych celów i zamiarów. Nacjonaliści 
i zamacuowcy niemieccy, na .przykładzie 
bozeńskim, wykazywali i wykazują bezce­
lowość. a tedy szkodliwość polityki locar- 
neńskiej, twierdzą, że idea Zbratania naro­
dów. stosowanie zasady sprawiedliwości w 
stosunkach między narodami, są to tylko 
frazesy, że polityka międzynarodowa to tyl­
ko węzeł gwałtów, szykap, rzecz, którą robi 
się pięścią, a nie językiem. Wątpić nie mo­
żna, że i dr. Held, nawiasem mówiąc z po­
chodzenia prusak, który, ze względów se­
paratystycznych i ipartykullarystyczcych 
wciąż piastuje jeszcze godność bawarskiego 
ministra spraw zagranicznych, chociaż kon­
stytucja Rzeszy zna tylko jednego i jedy­
nego ministra spraw zagranicznych Rzeszy 
Niemieckiej, wdał się dla tych samych po­
wodów przed kilku dniami w sejmie bawar­
skim w omawianie spraw zewnętrznych i 
przy tej sposobności, bez wiedży i zgody 
ministra Stresema-nna potępił prześladowa­
nia Niemnów w Tyroiki południowym, wy­
powiadając słowa ostre, politycznie draż­
niące Włochów.

Wystąpienie Helda, wkraczającego tu­
taj w dziedzinę zastrzeżoną .przez Konsty­
tucję Niemiec dla ministra spraw zagrani­
cznych Rzeszy Stresemanna, było w sto­
sunku do Włoch wysoce nietaktowne, m ia ło  
brzmienie groźby, mówiło o w y z w o le n iu  
Niemców południowo - tvrolskich, dzisiaj 
obywateli królestwa włoskiego. Nie można 
się zatem dziwić, że przez opinję włoską 
musiało być jaknaostrzej potępione i 8*® 
można się również dziwić, że na mowę sej­
mową bawarskiego ministra, a zatem mają­
cą charakter urzędowy, odpowiedział na­
tychmiast w .parlamencie włoskim Mussoli­
ni.

i A'le tak samo jak Held nie Uczył się 
ze słowami i użył terminów nie p rzy ję tych  
przy omawianiu drażliwych zagadnień mię^ 
dzynarodowej natury, również i Mussolini 
użył w .swem przemówieniu słów niezwykle 
ostrych, zagroził przeniesieniem w razie 
potrzeby, trójkolorowego sztandaru Włoch 
na północ o d ,przełęczy brennerskiej, to jest 
zagroził okupacją Tyrolu północnego, au­
strjackiego, a tem samem .posunięciem się 
do granic bawarskich, zagroził, słowem Au­
strji i Rzeszy Niemiedkiej zbrojnem naj­
ściem politycznem i ekonomioznema repre­
sjami.

Groźby Mussoliniego wywołały, jak to 
wiadomo z depesz agencyjnych, naogót 
wszędzie bardzo ujemne echa. Groźba wo­
jenna, aczkolwiek skierowana dziś przeciw
A u s t r j i  i N ie m c o m , fp -o ib a  k t ó r ą  M u s s o l i ­
ni powtarza dosyć często, staje się hasłem 
niebezpiecznem dla wszystkich sąsiadów 
Włoch faszystowskich. Apetyty imperiali­
styczne Italji faszystów są bowiem wielkie, 
są skierowane zarówno przeciw Austrji jak 
i Szwajcarji (Kanton Tessiński), przeciw 
Anglji (Malta) i przeciw Francji (Korsyka, 
Tunis, Sabaudja francuska), przeciw Jugo- 
sławjd (obszary nad Adrj a tykiem) i Turcji 
(Smyrna).

A do tego groźba Mussoliniego rzuoo- 
na została pod adresem Austrji i Niemiec, 
w ważnym momencie realizowania układu 
locarneńskiego, a tem samem może za­
chwiać wiarą w możliwość regulowania 
międzynarodowych nieporozumień i zatar­
gów w drodze układów i arbitrażu. Przed 
zawarciem układu w Locarno słowa Mus­
soliniego bvłyby, niewątpliwie, zwróciły 
mniej uwagi, aniżeli dzisiaj w lofcarneń- 
skiej fazie .polityki europejskiej.

Niemcy nie mogą i nie chcą doprowa­
dzać do zaostrzenia się konfliktu z Wło­
chami w przededniu swego faktycznego 
wstąpienia do Ligi Narodów; nie chcą rów­
nież bardziej pogarszać stosunków bezpo­
średnich włosko - niemiedkich.

J. Most.

HENRI POULA1LLE. (Pulaj).

Dziecko i życie
Przekład z francuskiego.

Był pewien drwal, który przeklinał 
rwój los.

Zamieszkiwał w sercu lasu ubogą cha­
łupę, która zaledwie wystarczała dla niego 
a którą musiał dzielić z żoną i dzieckiem.

Ustawicznie krzyczał i skarżył się na 
oicarośne życie.

'Pewnego razu synek jego, który miał 
OŚm lat, zadał mu ambarasujące pytanie.

wiasrne drwal, jak .zwykle, wygady­
wał na życie.

— Ach, to życie-., to życie!..
Słowo „życie" wymawiał z  wściekło-

Dziecko rzuciło pytahie:
— A co to jest życie, tatusiu?
•Drwal wzruszył ramionami.
— Dowiesz się o tem .później.
Ale diziecko nie .przestawało pytać:
— Co to jest życie?
— Nie mogę ci tex*0 wyftłónuHczyć — 

(przyznał się wreszcie ojciec. Jeżeli cię to 
interesuje, zaoytaj ludzi, których spotkasz. 
•Może oni,będą ci mogli lepiej odpowiedzieć 
odetmre.

Dziecko wv*sz$o z chałupy ł czekało na 
jpBizecfcodnia, abv mu zadać pytanie.

Pierwszym, 'którego zobaczyło, był ga­
jowy. Szedł on, <nucąic .piosenkę myśliw­
ską.

Malec zatrzymał go.
— Proszę pana, oo to jest życie?
.Zdlziwiony gajowy -spojrzał na malca.

Zmarszczył czoło, zanurzył p ak ę  w gęstej 
brodzie i powiedział wreszcie:

— Życie... hm... życie... to ją... to 
ty... to  ty i ja... każdy z nals osobno albo my 
razom i wszyscy inni. Masz to jest życie...

Dziecko pobiegło z tą  wiadomością do 
ojca i powtórzyło mu słowa gajowego.

Ale ojciec wybuchnął śmiechem.
— Gajowy jest dureń — powiedział 

krótko.
Dziecko nic nie odipowiediziało, alle u- 

trwaliło sobae w pamięci pierwsze wyjaś­
nienie, jakie otrzymało.

Nazajutrz rano wyszło znowu. Po dłuż­
szym czasie spotkało dwuch młodzieńców, 
jadących na rowerach.

Stanęło na środku ścieżki, którą je­
chali, i źalrzyirmało ich.

Zapvtany, co to jest życic, jeden z 
młodzieńców odpowiedział:

— Życie to znaczy: napawać się no­
wi etrzom, wchłaniać je  ̂ kąpać się w blas­
kach słońra.

A dragi:
— Żvcie... to rozglądać sie naokoło 

sieibie.,. iść daleko... ozukać ciągle rzeczy

f nowych, aby zbogacić swój wzrok widze­
niami a umysł —- wspomnieniami.

Wsiedli znowu na rowery i zanim 
dziecko mogło uchwycić treść ich odpowie­
dzi, zniknęli wldali.

Dziecko wróciło do chałupy i powtó­
rzyło jak umiało słowa' zasłyszane.

— Ci dwaj widać -nie mą ją inych kło­
potów — mruknął ojciec.

Ale dziecko starało się zapamiętać wy­
jaśnienia cyklistów.

Nazajutrz znowu1 wyszło. Tym razem 
szło bardzo daleko i wyszło z lasu. Był tam 
tartak mechaniczny.

Kilku robotników, od rana do wieczo­
ra, rzucało ścięte drzewa na pastwę ma* 
szyn.

Zęby pił gryzły drzewo, dzieląc j« na 
cienkie deski. Układano je w równe sze­
regi. Dziecko patrzało na to jak na cieka­
wą zabawę zachwyconemi oczami. Jeden 
z robotników spostrzegł je i zapytał:

— Czego sobie życzysz, chłopaze?
Malec zapytał śmiało:
— Czy wiesz. co to jest życie?
— Żvcie to praca.
I dodał:
— No, no, w twoim wieku już zajmu­

jesz się tak ważnemi sprawami?!
Ale dziewko nie dopowiedziało, bo 

srreszvlo srj® joowiedsreć ojcu, jakie nowe 
określeń ;e życia ozstvsizalo.

— Ten robotnik — rzekł ojciec — to

prostak. Mógł byim i ja to samo powie- 
dzieć.

Ale dziecko dołączyło do swego zbioru 
i to nowe wyjaśnienie.

I codziennie tak wychodziło i codzien­
nie zbogacało swój zasób wiedzy o życiu. 
A ojciec nie przestawał dlrwić z  dlzdeoka i
ze wszystkich.

— Poco zawracać sobie głowę? — mó­
wił. Ale dziecko nie słuchało.

Pewnego razu wyszło w pole i spotka­
ło wieśniaka.

— Co to jest żyde? — zapytało,
Rolnik wziął w rękę garść ziemi i po­

wiedział:
— Oto -masz życie... Rzuca się ziarno 

w bruzdy i z trochą prany i cierpliwości 
zbiera się zboże, z którego robf się ohleb... 
albo będzie się miało piękne, soczyste owo­
ce— albo kwiaty, któremi przystraja się 
izbę...

— A, jakaż to wielka rzecz życie, że 
się w niem mieści taka masa rzeczy — po­
myślało dziecko, zdziwione i zachwycone.

I codziennie pytało coraz nowych lu­
dzi, co to jest życie.

Pewnego razu-, w pobbżu -chałupy oj­
cowskiej. spotkało człowieka, który mówił 
do siebie głośno i pisał coś w notatniku. Był 
to poeta, który przyszedł szukać natchnie­
nia w !esie.

(Dok. nast.).



Pokój
Przyjdzie dzień caiy w  ogniach od pożaru

serc,
Radością rozmodlony, ze szczęścia pijany, 
Kiedy w  huku eksplozji runie tysiąc twierdz 
1 wszystkie floty świata wchłoną oceany!

Poraź ostatni armje sprezentują broń.
Pod nogi wodzów cisną sztandary podarte 
1 posąg Nieznanego" schyli białą skroń, 
Historja się zamyśli i odwróci kartę...

Zaś człowiek człowiekowi spojrzy prosto w
twarz,

Oczy tak się zadziwią, że w  tem zadziwie­
niu

Zaginie owo straszne:  —  nasz, albo nie nasz 
l  wszyscy się w  Chrystusów pomieszczą

plemieniu.

I  nadejdzie dzień taki wesela bez przerw, 
t e  się kędyś zagubi serc człowieczych Ju­

dasz.
Dłordzyjskim hymnem zadrga świata nerw, 
Szczerość siądzie na przyzbie, zacznie dzia­

łać cuda!

I wszystko czem jest dusza:  —  tęsknota i
żal

Radość, smutek i męka, w ierność i oddanie. 
Ucrenr się widzialne na wzór szklanych fal 
I  rdby tęcza uczuć przed o czym a  stanie!

Juljusz Wirski.

PROLETARJATCZYCY
Wyzwanie przyśle mu szpieg nieznajomy... 
Walk* * nim 6toczy sąd krzyiwoprzysiężoy..

Adam Mickiewicz.

Dnia 20 grudnia 1885 r. sąd wojenny pod 
przewodnictwem general - gubernatora Huikń 
wydal wyroić. Skazano na ś m i e r ć :  Stani­
sława Kunickiego (lat 24), Piotra Bardowskie- 
go (lat 38), Michała Ossowskiego (lat 22), Ja­
ru Pietrusińskiego (lat 21), Józefa Szmausa 
(lat 30) i Mikołaja Lury (lat 27). Sannausowi 
i Lory'em u zmieniono stryczek na 20 lat ka­
torgi,

NA LAT 16 KATORGI SKAZANI ZO- 
STALL

Teofil Mah, tkacz ze Zgierza (lat 43), Piotr 
Dąbrowski, szewc z Warszawy (lat 24), Ludwik 
Janowicz, student Akad. Rolnicze) w Moskwie 
(lat 26); Mieczysław Mańkowski, stolarz z 
Krakowa (lat 23); Ludwik Waryński, student 
last. Rolniczego w Puławach (lat 29).

NA LAT 15 KATORGI SKAZANY ZO­
STAŁ:

Kazimierz Tomaszewski, tkacz ze Zgierza 
(lat 26).

NA LAT 14 KATORGI:
Tadeusz Rechniewski, student prawa (lat 

23); Adam Sieroszewski, cieśla z Warszawy 
(lat 22).

NA LAT 13 KATORGI:
Henryk Dulęba, mydlarz z Warszawy (lat 

37), Hilary Gostkiewicz, tkacz z Łodzi (la? 
23); Jan Heiszer, tkacz ze Zgierza (lat 23); 
Edmund Płoski, kandydat praw (lat 24); An­
toni Popławski, ślusarz z Łodzi (lat 24).

NA 12 LAT KATORGI:
Józef Kmiecik, posłaniec z Warszawy 

(lat 37); Adolf Formióski, stolarz z Warszawy 
(lat 41).

NA 10 LAT KATORGI:
Leon Degórski, tkacz ze Zgierza (lat 54); 

Stanisław Głodysz, handlowiec (lat 23); Adam 
Słowik, posłaniec (lat 27).

NA 8 LAT KATORGI:
Feliks Kon, student (lat 21).
NA 6 LAT i 8 MIESIĘCY:
Stanisław Bugajski, tkacz (lat 21).
NA OSIEDLENIE NA SYBERJI:
Andrzej Igclstrom, podporucznik, Rosja­

nin (lat 24); Zacharjasz Somolskij, podporucz­
nik, Rosjanin (lat 25); Stanisław Pacanowski, 
(zdrajca).

Waryński umarł w Szliselburgu — nie 
wytizyinai (iggo), Janowicz ze Szliselburga 
(po 10 latach) wywieziony został na zesłanie 
do gub. Jakuckiej. Przystąpił do P. P. S. Pi­
sywał do „Przedświtu1'. Zostawił ciekawą 
pracę statystyczny 0 przemyśle w Królestwie 
Polskim, człowiek przedziwnej czystości cha­
rakteru. Na Jakutach zbliżył się serdecznie 
do przebywającego na zesłaniu Jana Strożec- 
kiego. Janowicz zastrzelił się w maju 1902 r. 
w Jakucku. Dąbrowski zastrzelił się na Sa- 
chalinie w i.stopadzie 1M1 r. Kmiecik zginął 
bez wieści (podczas ucieczki z Sachal nu).

Proces ..Proletariatu" opisany w prze­
pięknej książeczce, skreślonej przez uczestni­
ków w więzieniu transportowem w Moskwie 
i wydany w Genewie 1886 r. i w Londynie 
1904 r. Snis powyższy zapożyczeni * książki 
Res‘a. DZIEJE RUCHU SOCJALISTYCZNE­
GO W ZABORZE ROSYJSKIM (Warszawa 
1919 r. Str. 186 i następne).

S. P.

POŻEGNANIE KARNAWAŁU.
We wtorek, dnia 16 b. m. odbędzie się 

w lokalu Związku Metalowców, Leszno 53,
I piętro
UROCZYSTE POŻEGNANIE KARNAWAŁU.

Początek zabawy o 8-ej. Wejście za za­
proszeniami, które otrzymywać można co- 
driennie od 5 — 8 wiccz. w lokalu sekreta- 
rj»tu Centralnego Wydziału Kobiecego, Wa- 
•^ k a  7, I p. oraz przy wejścia na zabawę.

a

Największa gazownia na świecie (pod Berlinem).

Zoniach zjednoczonego 
Kapitału na dochody Skarbu 

Państaa
W poszukiwaniu środków zabezpiecze­

nia równowagi budżetowej, p. Min. Skarbu 
w redukcji wydatków budżetowych widzi 
jedyny ratunek, ponieważ jedinak redukcja 
wydatków ma swe granice, — bez wyszu­
kania nowych, bądź powiększenia istnieją­
cych źródeł dlodhodu równowagi budżeto­
wej uzyskać się nie da.

Niestety, — równolegle z akcją osz­
czędnościową, nie widzimy żadnych zamie­
rzeń w zakresie wyszukania nowych źródeł 
dochodów, a nawet przeciwnie — jesteśmy 
świadkami, jak Rząd rezy®nutje na korzyść 
klas posiadających z ustawowych źródeł 
dodhodłi (podatek majątkowy).

Podatek majątkowy w przyszłości miał 
być zastąpiony zwiększonymi wpływami z 
monopolu spirytusowego. Trroeszasem od 
kilku tygodni jesteśmy świadkami zakrojo­
nej na szeroką skale aikrtji mającej na celu 
zdyskredytowanie idei monopolu spirytuso­
wego.

Akcja powyższa stanie się zupełnie 
zrozumiałą, jeżeli się zważy, w jakim sto- 
-mhi wprowadzenie monopolu spirytusowe­
go odibija sie na kieszeniach wszelkiego ro­
dzaju (oośredmlków.

W roku 1924, kiedy nie było monopo­
lu spirytusowego, dochód z  akcyzy od soi- 
ryttrsu przyniósł Skarbowi państwa—132.6 
mai jonów z'otyrh. Na rok 1925 prelimino­
wano z monopoitu czystego dochodu 197.5 
milionów złotych., w rzeczy samej dochód 
wynosił 210 5 mil jonów złotyrh, z których 
do Skarbu Państwa wpłacono 174,3 mil jo­
nów (im-ełimdnowarno 167.4 miljonów), a 
36,2 miljonów (przeznaczono na kapitał o~ 
brotowy monopolu.

W r. 1924 sprzedano 58 jmijonów li­
trów 100-procen t owego spirytusu konstim- 
cyjnego, przyczem akcyza wynosiła 2,28 ii. 
od łilra na rzecz Skarbu Państwa; w roku 
1925 sprzedano 43 mil jony litrów 100-,pro­
centowego spirytusu konsumcyjnego; jeżeli 
uwzględnić wzrost opłaty akcyzowej w ro­
ku 1925, która wynosiła 3,68 zł. od litra, to 
gdyby dochód Skarbu Państwa opierał się 
tylko na akcyzie, powinien on wynieść tyl­
ko 158 miljonów złotych, podczas gdy w 
rezezywistości ściągnięto 210,5 miljonów 
dochodu. Nadwyżka (przeszło 50 miljonów 
złotych dochodu jest zyskiem monopolu.

Z powyższego wynika, że jeden łitr 
spirytusu konsumcyjnego w roku 1924 przy­
niósł Skarbowi Państwa — 228 zł-, a w r. 
1925 — 4,60 zł., erydi prawie 100 procent 
więcej, podczas gdy cena wódki w tym 
czasie wzrosła najwyżej o 50 procent, a za­
tem o sumę 25 miljonów złotych uszczuplo­
no zvsk: pośrednictwa handlowego.

Walka rozpoczęła się o wydarcie 
Skarbowi Państwa jego źródeł dochodu; w 
szeregach walczących widizimy w zgodnym 
szyku zmobilizowany kapitał: obszarn’ka i 
właściciela gorzelni, właścicieli rektyfikacji 
i fabnk wódek, pośredników 1 szynkarzy.

Wprowadzenie , pełnego monopolu na 
całym terenie Rzeczypospolitej pozwoli na 
wydatne podniesienie dochodów Skarbu i 
uchroni konsumenta od wyzysku ze strony 
producentów i pośredników.

Jeszcze 
„o Bankers Trust".

Sprawa „Bankers Trustu" staje się na­
prawdę niepokojąca. P• min. ZlcLziechowski 
mus’ał w Sejmie przyznać, że istotnie nad­
szedł telegram z Ameryki do p. Młynar­
skiego, proszący, imieniem pełnomocników 
grrpy amerykańskiej, o przedłużenie opcji 
P°®a termin 8 marca, i tak za długi, niefor­
tunnie przez p. Młynarskiego ustanowiony.

Dwie rzeczy uderzają w tym telegra­
mie. P.erwsza, że skierowany jest dlo p. Mły­
narskiego. który przecież w liście do naszej 
redakcji zarzekał się. że nie ma już nic 
wspólnego z przedstawicielami „Banker 
Trust", jacy przyjechali do Warszawy,, i że 
ire on prowadzi rokowania o pożyczkę. 
Dlaczego więc do niego zwracają Się amery­
kańscy geszefciarze, a nie wprost do Mini­
stra? Czy p. Młynarski, usuaąwsizy się od

średnikiem Amerykanów, takim sobie ,»cho- 
rokowań oficjalnych, został prywatnym po- 
daiajem”?

Tembardzśej rszecz cała wydaje się po­
daj er zana, iż w telegramie, którego treść 
nie została przez p. Zdzleehowskiego za­
kwestionowana, jest mowa o bliżej nieokre­
ślonych „dyrektorach" banku p. Młynar­
skiego. Chyba nie Bank Polski mają na 
myśli Amerykanie! Prawdopodobnie cho­
dzi o baraczek, zwany całkiem niesłusznie 
„Bankiem Zjednoczonych Kooperatyw"- 
banczek, który bardzo mało zajmuje się 
ruchem spółdzielczym, ale zato, wyzysku­
jąc wpływy polityczne <samego p. Młynar­
skiego i jego przyjaciół z NPR., otrzymuje 
dostawy rządowe i t. p.

Gdyby nawet nie było taj podejrzanej 
serdeczności w stosunku do p. Młynarskie­
go i dyktatorów „jego" banku, prośba o 
przedłużenie opcji powinna być odrzucona, 
a cała sprawa, jak tego domagał ®ię na na­
szych łamach tow. Diamand, odkładrie wy­
świetlona i przedstawiona Sejmowi diła sa­
mego dobra i powodzenia ewentualnej po­
życzki.

-------- : :o::--------

Obrońcy obszarników 
i kapitalistów.
...wszystkimi się zdawało, 
ase Stroiński (bije w j>u,ł5>ltt, a to echo grało 

w „Stroimlcfwte Cłiłopiskiem" 
i grupie Wojewódzkiego

Komisja Skarbowa, wbrew naszym towa­
rzyszom, zmniejszyła podatek majątkowy z 
1000 na 400 miljonów.

Nie chcąc dopuścić do uwolnienia boga­
czy od podatku majątkowego klub Z. P PS. 
zażądał odesłania ustawy, zmniejszającej po­
datek majątkowy z powrotem do Komisj: skar­
bowej.

Ale obszarnicy postanowił nie dopuścić 
do tego. Członek obszarniczego klubu p. Os­
sowski zakwestjonował głosowanie, wskutek 
czego odbyło się głosowanie przez drzwi Za 
odesłaniem do komisji tej skandalicznej ustawy 
głosowało posłów 136, przeciwk > 94

Gdy Marszałek ogłosił wynk głosowania 
tak zw. „Stronnictwo Chłopskie" i komunizu- 
jąca grupa posła Wojewódzki :go, urządziły 
piekielną awanturę, bijąc w pulpity i gwiżdżąc 
zawzięcie.

„Rewolucyjni" posłowie: Hołowacz, Bon 
i moi z zapałem stanęli po stronie obszarni­
ków i kapitalistów, nie szczędząc butowi i pię*- 
ści.

Zagrzmiał klub óbszarniczy, a echo stra­
szliwe odezwało się wśród tych „rewolucjoni­
stów" i „radykałów" i grało donośnie i długo 
ku radości pp. Stroń ski ego, Dubaaowicza 
„hrabiego" Żółtowskiego i spółki.

Że obszarnicy zapałali oburzeniem, to 
rzecz zrozumiała: bronią swych kieszeni. Ale 
dlaczego w obronie tych kieszeni st inęło 
stronnictwo, nazywające się „Chłopskiem" — 
trudno zrozumieć.

Zaś „rewolucjoniści" pp. Hołowacz, Bon 
i inni z grupy Wojewódzkiego nie poraź pierw­
szy stwierdzili, te  interesy chłopów i robotni­
ków dla nich nie istnieją. „Działalność" swo­
ją zaznaczają wstrętną demagogią i biciem w 
pulpity, choćby razem z obszarnikami i w imię 
interesów obszarniczo - kapitalistyc mych.

Afera szpiegowska
na Górnym Śląsku

W sprawie afery szpiegowskiej na G. 
Śląsku o której pisaliśmy we wczorajszym 
numerze „Robotnika", donosimy, na pod­
stawie depesz PAT-a, oraz innych infor­
macji, iż prokurator wydał nakaz areszto­
wania 15 osób, podejrzanych o szpiegostwo 
i zdradę kraju przez udzielanie władzom 
ościennym tajnych informacji wojskowych 
i politycznych. Aresztowani posiadają prze­
ważnie obywatelstwo polskie i, w wększo- 
ści, są to członkowie organizacji niemieec- 
kiej • Volksbund".

Zarządzono również szereg rewizji u 
różnych osób .prywatnych oraz w biurach 
„Volksbunau".

Zgon arcybiskupa Datbora
Z Poznania PAT. donosi 13 lutego. O 

godzinie 4-ej rano Zmarł ks. kardynał Dal- 
bor, arcybiskup gnieźnieńsko - poznański, 
prymas Polski,

W sprawie przyznania 
Polsce stałego miejsca 
w Radzie Ligi Narodów
Głosy prasy różnych Krajów

PAT. podaje w dalszym ciągu głosy pra­
sy różnych krajów w sprawie przyznania Pol­
sce stałego miejsca w Radzie Ligi Narodów. 
Sprawa ta jest żywo poruszana przez wszyst­
kie odłamy prasy.

W ANGLJI.
Depesza z Londynu donosi, iż dzienniki 

angielskie, omawiając dyskusję w Izbie z dnia 
poprzedniego w sprawie kandydowania do 
Rady Ligi innych krajów, prócz Niemiec, za­
patrują się w znacznej części nieprzychylnie 
na sprawę tych kandydatur. Zastrzegając się, 
iż znaczne zwiększenie składu Rady Ligi 
wpłynęłoby ujemnie na autorytet samej Ligi 
Narodów i że podobny precedens mógłby skło­
nić w przyszłości i inne państwa do przed­
stawienia swej kandydatury.

Natomiast „Berliner Tageblatt" dowia­
duje się od swego korespondenta londyńskie­
go, iż w angielskich kołach rządowych sprawa 
przyznania Polsce stałego miejsca w Radzie 
oceniana jest w ostatnich czasach coraz przy­
chylniej.

„Daily News" pisze, iż, jakkolwiek ga­
binet nie powziął jeszcze żadnej decyzji w tej 
sprawie, to jednak oficjalne stanowisko Angljł 
zmieniło się pod tym względem zasadniczo. 
Przed spotkaniem Chamberlaina z Briaad-em 
aspiracje Polski nie znajdowały tu poparcia; 
obeenne jednak przypisują tu wielkie znacze­
nie argumentowi, że ze względu na kwesłje 
polsko - niemieckie, jakie mogą być dyskuto­
wane w Lidze Narodów, byłoby pożądane, aby 
oba zainteresowane państwa były reprezento­
wane w Radzie Ligi.

WE FRANCJL
W dłuższym artykule, poświęconym przy­

szłemu składowi stałej Rady Ligi Narodów, 
korespondent genewski „Le Matin‘a" opowia- 
la się zdecydowanie za przyznaniem Polsce 
stałego miejsca w Radzie Ligi.

„Jeżeli Niemcy wejdą do Rady — pisze 
ten dziennik — to stanie się to w następstwie 
układów locarneńskich. Otóż Polska jest jed­
nym z filarów, podtrzymujących gmach tych 
■składów. Dzięki swemu położeniu geogra­
ficznemu i politycznemu, Polska, licząca 29 
miljonów mieszkańców, uczestniczy we wszy­
stkich sprawach europejskich, w k tó ry c h  mo­
że tkwić zaród konfliktu, to też odpowied­
nim dla niej miejscem jest miejsce w Radzie, 
gdzie przyzwyczai się do współpracy z Niem­
cami pod egidą innych wielkich mocarstw".

W CZECHACH.
„Tribuna" pisze: Polska domaga się sta­

łego miejsca w Radzie Ligi Narodów, ponie­
waż chce uzyskać odszkodowanie za to, że w 
Locarnie otrzymała daleko mniej, niż żąda­
ła. Autor zwraca uwagę na pogróżki części 
prasy polskiej, że w razie niespełnienia tych 
żądań Polska zwróci się o pomoc na wschód 
t. j. do Rosji.

W SZWECJI.
Depesza ze Sztokholmu donosi, iż prasa 

szwedzka wszystkich odcieni występuje ener­
gicznie przeciwko wszelkim zmianom posta­
nowień dotychczasowego statutu o składzie 
Rady Ligi Narodów, zamierzonym w związku 
z przyjęciem Niemiec do Ligi. Depesza z Ge­
newy .podaje, iż rozeszła się tam wiadomość, 
jakoby Szwecja uczyniła w Londynie formal­
ne demarche, przeciwstawiając się utworze­
niu nowych stałych miejsc w Radzie Ligi, z 
wyjątkiem jednego tylko miejsca, przezna­
czonego dla Niemiec.

W NIEMCZECH.
Prasa niemiecka występuje ostro prze­

ciwko przyznaniu Polsce stałego miejsca w 
Radzie Ligi Narodów. Prasa niemiecko-na- 
rodowa wzywa nawet Rząd Rzeszy, aby cof­
nął swoją prośbę o przyjęcie do Ligi Naro­
dów Półoficjalny „Politisch — Diplomatische 
Korrcspondenz" pisze w tej sprawie:

„Niema w tej chwili powodu obawiać się 
o stałe miejsce dla Niemiec, które zostało 
przyznane już w 1924 r. Jednakże jednocze­
sne przyznanie w Radzie Ligi miejsca innym 
państwom zmienia zasadniczo te podstawy, 
które spowodowały decyzję Niemiec co do 
wstąpienia do Ligi Narodów, a mianowicie: 
1) Okoliczność ta zmienia zasadniczo organi­
zację instytucji, do której Niemcy zamierza­
ły wstąpić, 2) Zmiany te pozbawią Niemcy 
możności współpracy w zamierzonym kierun­
ku z Ligą Narodów. Dlatego też wypadek 
ten postawiłby Niemcy wobec nowego faktu, 
który zmusiłby je do zajęcia nowego stano­
wiska w tej sprawie".

STANOWISKO mSZPANJI I BRAZYLJI.
Depesza z Genewy komunikuje, że o Ha 

wiadomo, Hiszpanja i Braizylja nie godzą się 
na powiększenie stałych miejsc w Radzie Li­
gi przez dopuszczenie mnego państwa poza 
Niemcami, jeżeli również i im nie będzie .przy­
znany taki przywilej.

0 uregulowanie wycieku 
chleba

Zapowiedziane na poniedziałek, 15 lute­
go posiedzenie komisji głównej Rady Spożyw­
ców w min. spraw wewnętrznych dla omó­
wienia projektu rozporządzenia o uregulowa­
niu wypieku chleba, odbędzie się w środę, 17 
lutego.

■— ::ooo::- ~ —-



Str. 4 „ROBOTNIK", nledrfcto. dn. 14 lutego 1936 r. Na 45

Porty
Warczącym warem pary, grubych Śrub 

obrotem 
Drżą groźne krążowniki, krają wodne góry 
Gryzącym gwoździem gwizdu, dumnym  

dym u wzlotem, 
Lotniejszym nad wichurą, rozpruwają 

chmary. 

Tętnią studźwięczne młoty, skrzypią pilne
pUy.

Pracują mistrze, mocni, biegli w swem  
rzemiośle: 

Kowale prychający wielkim miechem sd y , 
Husarze, rusznikarze, mechanicy, cieśle. 

Rozrasta się robota, w głąb błękitu urrosla, 
Wyrasta port potężny, pręży mięśnie męskie, 
Rytmicznie bije bezwład, jako wodę  —  

wiosła, 
Tryska triumfem, zgarnia garścią dni 

zwycięskie. 

Nie nużą się, nie mdleją, nie drżą rącze 
ręce, 

Budują porty  —  przyszłość polnej Polski 
świetną. 

Ciężarne ciężkim płodem, rodzą w  pięknej
m ęce

Świtania, co pomrokę bławem światłem
przetną.

Sterają ku eterom stękające siery, 
Rozważnie kierowane dostojnemi dłońmi. 
Rozumnie mierzą morskie rozhukane sfery, 
Gdzie butna burza burzę pełnym  pędem

goni.

Napróżno wre, rechoce orka orkanowa, 
Napróżno pługiem wiatru glebę morza porze; 
Odpiera ją potęga chłodna i miarowa,
Nad górne góry wyższa, szersza ponad

morze. 
W łodzimierz Słobodnik.

(̂

0 noon umów u M o ja c h
N a ostatniej konferencji dy rek to ra  naczel­

nego tram wajów miejskich mi- A. Kuhna z 
przedstaw icielam i wszystkich trzech związ­
ków  zawodowych pracow ników  tramwajo­
w ych zdecydowano, ie  dalszy ciąg p e rtra k ta ­
cji w spraw ie zaw arcia nowej umowy o w a­
runkach pracy i płacy w tram wajach, odbę­
dzie się po powrocie dyr. Kuhna z dwutygo­
dniowego urlopu wypoczynkowego. W obec 
tego następną konferencję wyznaczono na 3 
marca.
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Zjazd kresowy w Grodnie
(Kor. własna).

Ksiądz w Pilawie 
strzela do robotnika

(Telefonem),
W miasteczku Pilawa (pow. Garwoliń- 

rki) ks. St. Nazarewicz • Trąbek strzelił w dn. 
12 b. m. z rewolweru do robotnika St. Rych- 
lewskiego (lat 26), raniąc go w sprawą dłoń.

Krążą tu pogłoski, że powodem zamachu 
aa strony księdza był iakt, iż Rychlewaki u- 
żywal epitetu, charakteryzującego dosadnie 
erotyczne usposobienie księdza.

Dochodzenie prowadzi policja.

6 i 7 lutego odbywał się w Grodnie t  rw. Zjazd 
Kresowy, zwołany przez p. posłów- Baszkiewicza, 
Kościatkowskiego. senatorów: Krzyżanowskiego,
ks Maoiejewicza, p Saipiechę i in. Z naitury rzeczy 
zjazd był bardzo róźmolity pod względem społecz­
nym. Zadaniem zjazdu miało być, według słów p 
posła Łaszkiie-wicza, który zagaił obrady—opraco­
wanie wspólnej platformy Polaków na Kresach, 
uzgodnienie ich apimjd w sprawach kresowych 
które są w zaniedbaniu, i stworzenie takich wa­
runków, któreby dały możność zrealizowania po­
stulatów kresowych jednocześnie zespalając orga­
nicznie Kresy z całem Państwem,

Ale referaty wykazaiy. jak dużo rozbieżno­
ści było nietylko między uczestnikami zjazdu, ale 
samymi inicjatorami. P Osmołowski w referacie o 
„sytuacji obecnej na ziemiach wschodnich', po 
nmiej-więccj objektywnem zobrazowaniu stosun­
ków kresowych, zaproponował utworzenie Komisji 
Porozumiewawczych nietylko poszczególnych 
stronnictw, ale i towarzystw gospodarczych, spo­
łecznych i kulturalnych — dla opracowania pro­
gramu wspólnej działalności, a takie pow< łanie 
tymczasowych rad wojewódzkich z przedstawicie­
li samorządów, organizacji społecznych i zawod> 
wych Wreszcie zaproponował zorganizowanie 
przy Min. Spraw Wewn. zjazdu przedstawicieli 
Rad Wojewódzkich, w celu opiniowania wniosków 
rządowych, składanych do Sejmu 4 składania wnio­
sków w sprawach aktualnych.

Tymczasem drugi referent, p. Starczewski, 
mówiąc o naprawie administracji wskazał, że za­
sadniczym brakiem administracji w Polsce, to 
brak uprawnień urzędnika d-o decydowania sa­
modzielnie. Skróciłoby to niezmiernie czas, po­
trzebny do załatwienia wszelkiego mdzasju spraw 
Przykłady, które mówca cytował z dziedziny nie­
udolności biurokracji... w Krakowie i innych miej- 
6oow ościach, musiały przekonać niezbicie, że żad­
nej specjalnej nieudolności urzędników na Kresach 
niema, że jest jedna niedołężna biurokracja w ca­
łej Polsce i ją trzeba zreformować!

Sprawy gospodarcze, skarbowe i robe  były 
potraktowane po macoszemu; referenci p Stanie­
wicz t Wąckowijcz nie przyjechali zupełnie, w i»J» 
zastępstwie miał przemawiać poseł Cbouniński, 
ale... nie dano mu głosu, aczkolwiek należy do b. 
umiarkowanego -pod każdym względem klubu pra­
cy; podobno decydował tu głos p. Sapiehy. P. Łas- 
towski (demo-krata wił.) wygłosił referat o prze­
myśle leśnym, który obecnie etanowi, według je­
go słów, 10 % przemysłu przedwojennego.

Wreszcie referat w sprawach oświatowych 
wygłosił p. Świechowski. b. poseł na Sejm ustaw, 
z Piasta, obecnie demokrata wił. Wychodząc z za­
łożenia, że Państwo, posiadając 30% ludności 
niepolskiej, może rozwinąć się tylko przy faktycz- 
nem równouprawnieniu wszystkich ludów i stwo­
rzeniu warunków dla swobodnego rozwoju wszyst­
kich narodów t, wskazując na błędy polityki rzą­
dów polskich, stwierdza konieczność zmiany do­
tychczasowej polityki nacjonalizmu.

Kiedy p Świecbowski zaczął obrazować, j >k 
rozwija się szkolnictwo białoruskie w Rosji so. 
wieclciej. poseł Hryckiewicz (grujpa Dufeanowicza), 
p. Brzostowski (Piast), przemysłowiec z  Wilna, 
p. Przedpełski (prezes 2w. osadników wojsk.) ! 
przyjaciele podnoszą bałaś, zapytując, „czy jeste­
śmy na zjeżdzde białoruskim, czy polskim". Wy­
krzyknikami, zaczerpniętymi z arsenału nacjonali­
stycznych wzorów, usiłują wywołać burdę. Prze­
wodniczący p. Bielawski nawet nie próbuje opa­
nować sali.

Następuje zgłaszanie poprawek i wniosków, z 
kr6tkiera umotywowaniem. Przemawia sen Krzy- 
żamowski: mówi o wszystkiem i zgłasza wniosek... 
sprowadzenia z zagranicy doradcy finansowego 
dc> iMiin Skarbu Też sprawa kresowa!

Zjawia się na trybunie p Gąsiorowski. kura­
tor okręgu szkolnego w Białymstoku, dawniej w 
Wilnie P GąsKurowski z całym impetean >bru- 
sza stię na p ^wiechowskiego, wygłaszając prze­
mówienie. przesiąknięte nacjonalistyczną doktry­
ną; Białorusini nie mogą mieć średnich zakładów, 
bo nie mają podręczników; wogóle Państwo me 
powinno utrzymywać zakładów średnich, lecz tył­
ka szkoły powszechne i t. d. P. Gąsiorowski prze­
konał każdego, że zupełnie nie nadaje się na od­
powiedzialne stanowisko kuratora okręgu nauko­
wego.

Charakterystyczne, że chociaż zjazd był boj­
kotowany przez Z w Lud-Nair., nacjonalistycznych 
.kawałków" było dużo; ciekawe, że najwięksi 
krzykacze nacjonalistyczni, to w większości wy­
padków ludzie b. luźnie z Kresami związani, po­
chodzący z innych dzielnic, np. osadnicy wojsko­
wi; .tu nacjonalizm wykwita jaskrawo z material­
nego interesu

Gdy sen Kalinowski z „Wyzwolenia’ zgłosił 
szereg wniosków: o autoooanji, w sprawie szkol­
nej Ltd., krzyki grupki warchołów nacjonalistycz­
nych doprowadziły do skapitulowania i wycofania 
*ię „Wyzwoleńców".

P. P. S-owcy nie brali udziału w obradach, 
tow. poseł Pławski i to w. tow. Horbaczewski i Sa­
wicki z Grodna byli tytko w charakterze informa­
cyjnym, 0 ozem zawiadomili na piśmie prezydjum 
Zjazdu.

Po debatach, w komisjach, gdzie występowali 
m. in. „ostatni mohikaaie ' pp. Lednicką guu. Ba- 
biiański biskup Łoziński, postanowiono referatu 
p  Świecbowskiego nie roapatrywać, żeby nie ,/mą­
cić kadzi narodowej'; uchwalono szereg postula­
tów ,z których ap. w kwestji rolnej wynika, żeby 
w pierwszej mierze otrzymali ziemię ochotnicy 
wojska polskiego i małorolni, a potem dopiero 
bezrolni (ostrze wymierzone przeciwko robotni­
kom rolnym z inicjatywy p. posła Chomińakiego 
z Klubu Pracy).

Wybrano tymczas. Radę, w składzie 15 człon­
ków i 5 zastępców, która ma zwołać następny 
zjazd w ciągu czerwca r. b., Rada ma prawo ko- 
oiptacji do 21 członków. 'P. Starczewski (propono­
wał, żeby w skład Rady mogli wchodzić przedsta­
wiciele tylko polskich organizacji. Przegłosowany, 
opuścił zjazd. Do Rady zostali powołani pp.; Bie­
rne ws ki (Wołyń). Cytarzyński (Grodno), Heas/el 
(Nowogródek), Sokin. Krzyżanowski (Wilno), Led­
nicki (Wilno 7), Baszkiewicz (Grodno), biskup Ło­
z iń sk i, M alsfd  (W ilno,). O le w iń sk i (P o le s ie ) , O s-
mo-towski (Polesie), Przedpełski, Staniewicz (Wil­
no). Sapieha (Grodno), Kamiński (Wilno).

Jak widzimy z rezolucji i .przebiegu obrad, do 
licznych organizacji, podających memoriały i wy­
syłających najrozmaitsze delegacje, przybyła jesz­
cze jedna organizacja, łącząca tych, którzy nic 
mają żadnego oparcia w żadnej z ipartjĄ przeważ­
nie są już dawno bankrutami politycznym*.

Na zjeżdzie nie próbowano nawet zobrazować 
kwestji mniejszości narodowych Nikt nie mógł 
zdobyć się choćby na szerszy gest, nie mówiąc jut 
o realnym programie. Jeden „Klub Pracy" przy­
stąpił do nowej organizacji.

Kresowiec.
. .. > ;0 t* -

Sprawa Bispinga.
DZIESIĄTY DZIEŃ ROZPRAW.

Na wstępie .prokurator Kamiński stawia py­
tania św M. Lubo mir skiej,. w rwiązku z ©aegdaj- 
szemi zeznaniami św Zamojskiego. Świadek o ża­
dnych wrogach nie słyszał, zaznacza natomiast, 
te  w czasie rozprawy w 1-szej instancji Lubonr.r- 
ska, autorka załączonego onegdaj listu, zwraca­
ła jej uwagę, że Bispinga, jako polaka należy bro­
nić przed sądem rosyjskim. Świadek złożył rów­
nież sądowi ostatni list zabitego pisany do niej 
z zagranicy Przewodniczący przed załączeniem 
go do akt sprawy zapytał Bispinga, czy nie kwc- 
stjomuje autentyczności listu, na co Bisping od­
rzekł, że me śmie k w e s t  jonować. List włączono 
do sprawy

Dalej sąd zapytuje żonę zabitego, czy 1st©'- 
tnie, jak twierdzi Zamojski, zmarły nigdy nie wta­
jemniczał żony w swoje interesy Wdowa za­
przecza zapewniając, że mąż me tylko mówił z 
nią o dokonanych traazakcjach ale i o projekto­
wanych.

Dołączono do sprawy 5 weksli z podpisami 
Druekiego 5 kartek z korespondencji i projekty 
umów na dwuch arkuszach.

Dodatkowo sąd bada prok. Hcrszefmana. Do­
kumenty Diuckiego badano 2 razy, świadek był 
tylko za drugim razem, dlaczego jakiś papier, jak 
się zdawało św Ba biczowi szybko schował do 
szuflady, nie umie wytłumaczyć, przypuszcza, że 
uczynił to przypadkowo.

Po stwierdzeniu przez sąd, na wniosek adw. 
Bittaera, te  na miejscu zabójstwa znaleziono dwa 
zegarki zabitego, z których czarny szedł i wska­
zywał 8-mą, a złoty był wdeptany w ziemię i stoi 
na godz. 4.15 przystąpiono do dalszego badania 
świadków.

Św. MHczewski był w 1913 zarządcą lasów 
Diuckiego i zna dobrze stan majątkowy niebosz­
czyka. który był b. bogaty, O długu zaciągniętym 

i u Bispinga nigdy nie słyszał; o stosunkach finan- 
1 sowych między nim a zabitym wie tylko, że istnia­

ły w czasie kupna Kraśnika. Przypuszcza, że dłuż­
nikiem mógł być raczej Bisping. Drucki nie miał 
żadnych wrogów. Wersja, iż Grala Antoni był sy- 
nem naturalnym Druekiego jest plotką, nie opar­
tą  aa niczym.

Przy konfrontacji, ze świadkiem Zamojskim 
j p Drucka raz jeszcze potwierdza, te  mąż wtaje­

mniczał ją w interesy i że nie ukryłby przed n‘ą 
gdyby był istotnie dłużny Bispingowi 230.000. Św. 
Drucka pamięta Iakt, że mąż jej pozwolił skorzy­
stać Bispingowi ze swego kredytu w banku gro 
dzieńskćm.

Św Łęskiego łączyły z Drucklm towarzysko- 
przyjacielskie stosunki. Świadek był członkiem 
rady familijnej po śmierci. Łęski stwierdza, że 
Bisping był duto mniej zamożny nóż Drucki, gdyż 
i  ordynacji miał tylko 20 tys. rocznego dochodu 
O sprawie zamiany gruntów na las rządowy sły­
szał, jednak D. nie zwracał się doń w tej sprawie 
Sw. korerpondo-wał r D. i nigdy żadnej rmiauy 
charakteru pisma nie stwierdził, nigdy nie widział 
go piszącego w jakiejś oryginalnej pozie. Stwier­
dza tylko, że Dr. miał pulpit stojący, .przy którym 
nieraz pisał. Świadek oświadcza, że adwokat Bi- 
spónga Wilczewski i krewny Bispinga Piastows­
ki nastawali po śmierci Druekiego na radę fami­
lijną, by kwestji rzekomo fałszywych weksli nie , 
poruszać, aż do wydania wyroku w sprawie za­
bójstwu. Łęski wyraża zd-4wienie z powodu tego, 
iż B. miał wziąć za ułatwienie sprzedaży Stanisła­
wowa 100 ty s , gdyż branie kurtażu od krewnych 
w tej sferze nie było przyjęte.

W poniedziałek sąd udaje się do Tereeiso ce­
lem przeprowadzenia wizji lokalnej i zbadania 
miejscowych świadków. 1, K.

\m

ROZMAITOŚCI
) KARNAWAŁ. Dobiegający już końca karna­
wał, jak wiele zwyczajów tatowych, .przejętych od 
hsnych narodów!, ma podkład, pogański. Kolebką 
karnawału są Włochy, a słowo karnawał pochodzi 
cd łacińskich słów: ,,caro vale" (żegnaj mięso!). Naj­
prawdopodobniej karnawał powstał z  rzymskiego 
święta aatksrnallfjóiw. Była to etara pogańska uro­
czystość, ustanowiona, jak głosi podanie — .przez 
bóstwo rzymskie Janus ca cześć Saturna, boga uro­
dzajności ziemi. Początkowo było to zapewne, jak 
U (wszystkich Iudówv święto, związane ze zmianą 
pory roku, później pierwotne podhodzenie zatarło 
się, a saturnalia obchodzono ku uczczeniu złotego 
wieku, za którego przedstawiciela uchodził u  Rzy­
mian bóg Saturn

Z początku święto trwało tyliko 1 dzień, ale 
cesarze rzymscy przedłużali je do tygodnia, a może 
i więcej. (Podczas saŁurnaff/ów składano bogom o- 
fiary, sklepy były zamykane, nie og}as®auo wojny, 
*m nic staczano bitew, nie nakładano kar, wię­
źniów awadniaaot, zdejmując z nich kajdany, które 
poświęcano Saturnowi. Wszędzie panowała ra­
dość i wesele. Szczególnie niewolnicy mieli się 
dobrze w czasie eatomalióiw: nie pracowali), wolno 
im było nosić togi i zasiadać do stołu razem z pa­
nami. Zwyczaj nakazywali, ie  pan obsługiwał swe 
sługi, wolność słowa panowała nieograniczona, z 
cnego oczywiście korzystali w pełni ciemiężeni nie- 
ęrotoicy. Obdarzano się wzajemnie prezeatamŁ 
i (Po wprowadzeniu chrześcijaństwa satarnaljai, 
sitnie zakorzenione w tradycji ludowej, przekształ­
ciły się w karnawał. W średniowieczu słynny był 
karnawał wenecki. W styczniu rozpoczynały się 
uroczystości urządzane z nadzwyczajnym przepy­
chem. Na placu św Marka odbywały się wido­
wiska i zabawy, w kanałach — wyścigi gondoli. 
Po upadiku potęgi Wenecji kamaiwał przeniósł się 
do Rzymu. Zabawy odbywały się na ulicach, wcią­
gając w swój wii- noiłszersze masy ludności.

IW czasie V aurre| Rewwhmtft Francuskiej kar­
ać wał z Włoch przedostał «ię do Paryża, a z Fran­
cji do Niemiec zachodnich i południowych.

NAJSTARSZA DRUKOWANA BIBUĄ, mia­
nowicie egzemplarz Gutenberga, drukowany w ro­
ku 1455 w Moguncji (po łacinie), pójdzie na licyta­
cję 15 b. m. w firmie Anderson w Nowym Jorku. 
Wydanie to istnieje dziś wszystkiego w 13 egzem­
plarzach Sądzą, że licytowany egzemplarz zdobę­
dzie rekord conajmnieij 75 tys. dolarów,

JAK URATOWANO ZAŁOGĘ OKRĘTU „AN- 
TINOE". W drodze z Nowego Jonitu do Bremy 
amerykański okręt prezydent Roosevelt” .urato­
wał załogę angielskiego ©kręto „Arrtinoe' w licz­
bie 25 osób. „Roosevelt" wyruszył z portu nowo­
jorskiego 20 stycznia przy ślicznej pogodzie. Po 
dwuch dniach rozszalała się okropna burza. 24-go 
otrzymano sygnały alarmiutjące od1 „Aotinoe", okrę­
tu towarowego pojemności 8 tys. ton. „Roose­
velt" zmienił wówczas swój kurs, by odnaleźć za­
grożony okręt Udało m»u się to o godz. 3 poipoł. 
Kapitan „Aatinoe" dał znać pnzez radjo, że ster 
jego okrętu jest złamany. Ocean znajdował się w 
(przypływie, co uniemożCiiwiało zbliżenie do „Aoti- 
noe“ (ufo wysłanie łodzi ratunkowej,
1 (Załoga „Amftinoe" przeżyła straszny noc. Od 
’czasu do czasu, pokazywało «ię światło, ale ©kręt 
■wciąż zapadał się pod1 huczącemi fałami. iPasaże- 
'rowśe „Roosevcita" opuścili kabiny i wybiegli na 
pokłada Dopiero na drągi dzień o 4 popoł, do­
strzeżono .Amiinoe", miotany bezradnie przez ży­
wioł. Załoga przy pomocy flag wzywała ratunku 
tstadja radiofoniczna zepsuła się już). Kap. Freed 
z jRooseveflta" zdecydował się wypuścić łódź ra­
tunkową 7 odważnych majtków i pierwszy ofi­
cer załogi zgłosili się dobrowolnie. Z wielką trud­
nością spuszczono łódź na wodę, gdy w tern nad­
biegła fala i przewróciła (ją. Marynarze uczepili 
się liny ratunkowej, poczem usadowili znowu łódz 
na wodzie. Ale natychmiast nowa fala przewróci­
ła ją. Sześć o*ób powróciło szczęśliwie na okręt, 
dwie jednak zgneto, m:mo pomocy raewnmtrz.

„Anfiinoe" spędził drugą noc w mękach ocze­
kiwania na ratunek, o kitóry narazie było trudno. 
. Roosevelt” trzymał się jednak wrfąż w pobliżu 
tonącego okrętu. Nazańitrz widziano, (iak załoga 
tegoż, jak obłąkaną, biegała po pokładzie, wciąż 
wysyłając sygnały ratunkowe. Ale wszelki* pró­

by przyjścia z pomocą spełzały na niczem Jeden 
bok okrętu leżał .już cały pod wodą Kapiiao Freed 
spróbował tedy innego sposobu ratunku. Wypu­
ścił na wodę pustą łódź, ciągnioną przez długie li­
ny- by ją pochwyciła załoga .Aatinoe”. ale tę po 
drodze pochłonęły fale iPróby powtórzono kilka 
razyi zawsze z tym samym rezultatem. Wreszcie 
udało się zarzucić limę pomiędzy obu okrętami’, ale 
szalejąca burza zerwała ją.

Gdy czwarta noc zbliżała się, burza nieco zła­
godniała. Przy świetle reflektorów spuszczono 
łódź ratunkową, która po upływie 45 minut powró­
ciła z potową załogi ^Amitinoe". Wszyscy byli do­
szczętnie wyczerpani i .praiwie nieprzytomni. Póź­
niej druga łódź zabrała resztę załogi z kapitanem 
i oficerami’ na czele. Tonący okręt pozostawiono 
własnemu losowi.

Gdy ./Rkjosevedt” przybył do PlymouSh w An­
glii urządzono jego załodze honorowe, a tak zasłu­
żone przyjęcie

ZŁOTA POWŁOKA TUTANKHAMEN A. W
ostatnich mies:ącach ub. roiku ottwarto trumny, w 
których zamknięta była rmimtja faraona Tutamkha- 
mena. Dwie zewnętrzne trumny są z drzewa, wy­
sadzane płytami złotemi, w których tkwią koloro­
we kamienie. Gdy zdjęto te trumny, ujrzano trze­
cią, całą ze złota masywnego, wartości (samego me­
talu) ©k. 15 mifardów szyfł. (?}. Trumna U ma formę 
mtrmji, gtowa jesf podobna do portretu faraona. 
Na czole widnieje głowa sępa i wąż, symbole potę­
gi, ręce złożone, jak do modlitwy, trzymają godła 
królewskie, na szyi szeroki naszyjnik: pierś zdobi 
sęp o rozwartych skrzydłach. Na dolnej części 
trumny znaid.urą się hieroglify królewskie i napisy 
treść’ relig'inej.

Gdy otworzono złotą trumnę, znaleziono Vę 
wobec nowe! niespodzianki. Głowa, pierś i ramio­
na pokryte były maską złotą, oddaiącą wie-nic 
kształty zmarłego. W żadnym sarkofagu nie było 
nic podobnego. Maska zrobiona z kutego złota 
i wykonana ze skończonym artyzmem. Oczy są 
z emalii Z wielkim trudem udało się zdjąć ma­
skę, Twarz i ręce faraona zachowały się w cudo­
wny sposób. Budowa kości jest bardzo słaba. 
Umarł on, jak wynika też z naołsów. tóazwc wszy­

stkiego 13 la l Przyczyna śmierci me da się u- 
staiić. Dokoła szyi mumja nosi naszyjniki ze zło­
ta i błękitnych kamieni, na biodrach .piękny pas, 
w którym tkwią dwa złote miecze; ręoe i polce
pokryte są (pierścieniami.

CZEM OBJAŚNIA SIĘ INDYWIDUALNY 
CHARAKTER PISMA? Nieżyjący już fizjjtog 
Preyer, na .podstawie łącznych doświadczeń, do­
szedł do wniosku, że na charakter piama nie 
wpływają 'bynajmniej osobliwości naozej ręki, lecz 
procesy, zachodzące w naszym mózgu. Preyer ba­
da! pisma łudzi wykonywane przez nich prawą rę­
ką, lewą ręką, ustami nogą — a zasadnicze cechy 
pisma hyly zawsze te same. Jedynie mózg stale 
kieruje naszem p.smem i wpływa na jego charakter,

SZAL  NISZCZENIA LITERATURY W ROSJI 
SOWIECKIEJ. Wszystkie ludowe biblioteki pe­
tersburskie w liczbie 120 otTzymaly rozkaz znisz­
czenia w ciągu lutego wszystkiej Eter a tury bele­
trystycznej z przed wojny. O ile rozikaz ten nie 
będzie wykonany,, oporni bibliotekarze mają być 
pociągnięci do odpowiedzialności sądowej. Gaze­
ty petersburskie, drukujące to zarządzenie, nie po­
dają, jacy autorzy należą do .,niebezp ecznycb".

WARTOŚĆ ESTETYCZNA PIĘKNEJ KOBIE-
TY, Sądy bełgijbkie oceniają wartość estetyczną 
pięknej kobiety na 90 tys. .zŁ 17-Jetnią dziewczy­
nę przejechało auto, w wymilku czego pozostała jej 
blizna na piersi. Rodzinie jej (przyznano tytułem 
odszkodowania 2 tys. zł- ale ta wniosła rekura. 
Wobec tego powołano rzeczoznawcę do spraw pię­
kna, który stwierdził, że poszkodowana stracił* 
20% swej wartości estetycznej. Sąd przyznał te ­
dy dziewczynie dalsze 16 tys. zł,

ŚLUB W KAJDANACH. W n:eziwykłyoh oko­
licznościach odbył się w tych dniach śrub w miej­
scowości włoskiej Tavanto. gdzie więzień, odbywa­
jący ciężką karę za włamanie, brat S’iub ze swa na­
rzeczoną. Narzeczony stanął przed urzędu’krem 
stanu cywilnego z rętkoma zwiozanem; z tyłu i z 
kajdankami na dłoniach, podtrzyimywanemi przez 
dwuch uzbrojonych żołnierzy. Urząd otoczono 
hermą strażą, ponieważ różne wielbicielki więźnia 
groziły zamordowaniem narzeczonej, o He dkrib doj­
dzie d.o skutku.
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PRZEGLĄD 
TYGODNIKÓW

Tygodniki ludowe. „Głos Prawdy". Bezczel­
ność p. Nowaezyńskiego.

W „Wyzwoleniu" zasłużony działacz lu­
dow y ob J  P oniatow ski zam ieszcza artykuł 
p. t R ozw ażania w zw iązku  z utworzeniem 
S tronn ic tw a C hłopskiego.

..Deklaracja programowa (Str Chłopa kiego) 
powtarza nasze hasła <i are przynosi nic nowe­
go. Szukajmy* przeto światła w wypowiedz e- 
siach się posłów. Zeszłej niedzieli byłem aa 
zebraniu w Słomnikach. Główny mówca ro i- 
łanowców, pos Lodwoch, stwierdził, że pro­
gram Wyzwolenia jest dobry.. Stronnictwo.. 
nie potrafiło się powiększyć, oto odtrącało w 
I Sc psie Sta pińskiego, później Okonia, a o- 
statnio nie chciało przyjąć Bryla. (Przedkłada­
no w Wyzwoleniu jakość nad Liczbę, popeł­
niano stale grzech czystości... Trzeba przede- 
wsrysfckiem stworzyć siłę liczebną, biorąc 

> wszystkich, kogo się tylko da. J a  wiem—glo- 
«ił p. Ledwroch — te  są brudasy, o którycn 
się można zawalać, ale... trzeba łączyć do 
siebie, choćby to był śmieć, ho i ten śmieć 
wzmoże siłę. W Polsce w początku jej ist­
nienia popełnione przez Piłsudskiego błędy 
mszczą się. bal się Piłsudski wojny domowej 
w czasie wojny zewnętrznej i o to lud cier­
pi... Stosunek nasz, chłopów, do Polski—mó­
wił dalej p. Led-w och — musi być przeto te 
raz więcej wyrachowany, powinniśmy, j*k 
żyd, opukać i obejrzeć ze wszoch stron tan 
święty obrazek, zwany Polską, oo jest dla 
nas rart.. Gdy stara chałupa spróchniała 
fest i ciasna, to ją się mnisi podpalić na czte­
ry  rogi... Zapytany, czy zmierza do rewolucji, 
odpowiedział, że nie... więc do czegóż on 
zmierza?"
Ob. Poniatowski poddaje dalej druzgocą­

cej krytyce te wywody p. Lcdwocha i tak 
kończy:

„P. Ledwocb chce z Polską czynić targ, 
wznawia najgorsze tradycje strupieszałej pol­
skiej majgnaterji i szlaobetozyzny"-.
Ob. Poniatowski ma zupełną słuszność. 

Gdzież się podziały tradycje inne, tradycje 
„Zarania". Związku Chłopskiego z czasów 
nielegalnych, młodej, świeżej, ofiarnej demo­
kracji chłopskiej? Łączyć się „choćby z bru­
dasami", „choćby ze śmieciem..." No, no. 
Czyżby p. Lcdwoch wyrażał istotne stanowi­
sko Stronnictwa Chłopskiego?

Ale i p. Wojewódzki nie jest ze Stronnic­
twa Chłopskiego zadowolony. „Niezależny 
Chłop" w tonie narazie raczej delikatnym dar 
je lekką a-dmonicję.

. ,. .Powitaliśmy narodziny Stronnictwa 
Chłopskiego życzliwie... W ciągu miesiąca po­
wiedzieliście bardzo dużo pięknych słów. 
Czekaliśmy... na Wasz pierwszy ozyn. I oto 
doczekaliśmy się: postanowiliście połączyć się 
nietylko z Okoniem, lecz i z Wyzwoleniem'
Biedny p. Wojewódzki .doczekał saę". 

Jeszcze nie wie, oo o  tym sądzić, (jeszcze obie­
cuje „sprawiedliwą" ocenę, ale już grozi zlek- 
ka „niezależną" kłonicą. Albo słuchać mnie, 
albo w łeb.

W dalszym zaś ciągu numeru nieocenio­
ny p. Ballin wymyśla na P. P. S., zgoła nie ro­
zumiejąc, kiedy, co, jak i którędy.

„Głos Prawdy" po słusznym wniosku w 
artykule wstępnym, te

„zasadnicze i liberalne rozstrzygnięcie kwe- 
stji mniejszości narodowych w Polsce jesit nie- 
tylko złudną zachcianką federalistów i szalo­
nych radykałów, ale samą podstawą powo­
dzenia naszej polityki zagranicznej"

w rubryce „Niedyskrecje" zamieszcza szereg
nie tyle niedyskrecji, ile nieścisłości, może
przypadli owych, może świadomie robionych, 
poczym ocenia sobie z wysokości „światopo­
glądu" postępowego inteligenta, jako „więcej, 
niż skromne" postulaty Z. P. P. S., dotyczące 
walki z bezrobociem, podatku majątkowego, 
zwiększenia zapomóg dla bezrobotnych, pu­
blicznej wałki z nadużyciami i t. d.

„Natomiast Klub nie zainteresował się,
jak widać.... wojskiem..." Owszem, owszem 
Klub interesuje się i wojskiem, i jednoroczną 
służbą wojskową i redukcją budżetu wojsko­
wego, i powrotem Piłsudskiego do armja. My 
doceniamy zagadnienia wojskowe. Tylko ic  
dla nas 350,000 bezrobotnych nie jest sprawą 
„bardziej skromną". J o  już zależy w samej 
rzeczy od światopoglądu.

„M yśl N arodow a'1 raczy  n iew ybrednych  
wielce czytelników ..Chimerą d em o k ra ty zm u " 
p. W asilew skiego, elukubracją na poziom ie—  
powiedzmv — komicznym, i w ulgarnym , b ez ­
czelnym paszkwilem p. N ow aezyńskiego  n a  t. 
Heckera. Z tym polemizować nie będziem y, 
ale — pomimo wszystko jednak  n iep rzy je­
mnie zobaczyć tuż obok podpis A lek san d ra  
Świętochowskiego i rubrykę sta re j ..P raw d y " 
— „Liiberum Veto" Ten starzec przeży ł n aw e t 
wspomnienie własnej przeszłości.

M. N.

Trzy trupy w Izbie 
bezrobotnego

W  Gorlicach, w Małopolsce zachodniej, 
krawiec N. Wojoarski udusił dwoje dzieci: 
4-łetmego chłopca i 2-letnią dziewczynkę. 
P°czem zastrzelił się z rewolweru

Powodem rozpaczliwego kroku była nę- 
dna. wywołana brakiem pracy.

Łańcuch prasowy
Wczoraj w Administracji „Robotnika" 

następujący towarzysze złożyli pieniądze na 
Fundusz Prasowy, wzywając jednocześnie no­
wych towarzyszów do złożenia takiej samej 
sumy i do wyznaczenia znowu następnych 
towarzyszów:

Tow Wojciechowski zł. 5 — wizywając 
tow. Władysława Bielawskiego z Ludnej.

Tow. Piotr Werpachowski zł. 5 — wzy­
wając tow Kobosa Józefa i Wincentego Tro­
janowskiego, inkasenta z Kredytowej.

Tow. Engenjusz Kulpita zł. 5 — wzywa­
jąc tow. Mieczysława Koneckiego i tow. Sta­
nisława Stankiewicza.

Tow. Wawrzyniec Paziński zł. 5 — wzy­
wając tow. Bolesława Kordjalika od Gerla­
cha. Michała Czubka i Jana Danskiego.

Tow. Feliks Łobodowski zł. 5 — wzywa­
jąc tow. Walewskiego z Woli.

Tow Antoni Świątkowski zł. 5 — wzy­
wając tow. Ludwika Staszaka od Gerlacha 
i tow. Józefa Rozeja.

Tow. Palach Stanisław zł. 5 — wzywając 
tow. Marjana Ofenberga od Gerlacha.

Towi. Józef Komorowski zł. 5 — wzywa­
jąc tow. K. Komorowskiego.

Ob Stanisław świdziński zł. 5 — wzywa­
jąc ob. R. Wojtowicza i- ob. J.Nowińskiego.

Okręgowy Komitet Robotniczy w Łodzi 
składa zł. 20 i wzywa podległe mu Komitety 
Dzielnicowe do złożenia po zł. 5.

Walka o płace
na kolejkach dojazdowych

W dalszym ciągu rokowań między Dyrekcją 
Dojazdówck a .przedstawicielami pracowników na 
tle sporu o  uposażenie, delegaci pracowaUrtW 
przedłożyli żądania swe w następującej formie:

t) Za styczeń wypłaci Dyrekcja, i to  niezwłocz­
nie, różnicę między poborami już wyplaooaiymi, 
a  tymi, jakie się należą pracownikom w myśl u- 
imowy, Ł j. z  zastosowaniem wskaźnika drożyż- 
niaoego (około 20% zwyżki).

2) Pracownicy zgadzają się narazie z tam, by 
w lutym i marcu pobory ich wypłacane były w 
wysokości grudniowej.

3) Od 1 ‘kwietnia b. r. będzie uwzględniany 
wskaźnik drożyżniany i to w tej mierze, te  jeżeli 
wzrost (kosztów utrzymania przekroczy 5% , Dy- 
reakcja podnosić ma o ten wzrost uposażenia 
pracownicze; gdyby koszta utrzymania spadały, 
to  obniżka płac, mimo to dokonywana rrie będzie 
tak  długo, a i  skutkiem spajdfcu cen pobory obecne 
dojdą do  swej pierwotnej rzeczywistej wartości.

4) Następna kwesiją dotyczyła sprawy ubez 
pieczenia pracowników na wypadek choroby. Do­
tychczas dawały kolejki swym pracownikom bez­
p łatną pomoc lekarską i  pełne pobory w rasie 
choroby.

Skutkiem poczynionych przez Kasę Chorych 
kroków, pracownicy kolejek należeć będą w przy­
szłości do Kasy Chorych, wobec czego, w trvil 
odnośnej ustawy, opłacać mają =/6. a kolejki *is 
wkładki do Kasy Chorych, w razie zaś chorrfey 
otrzymują z Kasy zasiłki w wysokości 60% swego 
uposażenia.

Otóż wobec tej zmiany, k tóra w każdym ra 
zie korzystniejsza jest dla Dyrekcji, aniżeli dla 
pracowników, zażądali delegaci, by wobec a- 
stępstw, poczynionych przez pracowników na in­
nych punktach, Dyrekcja chorym pracownikom 
do zasiłków Kasy Chorych dopłacała 40% ich 
uposażania, nadto, by jako odszkodowanie za 
zmianę dotychczasowego stanu, wypłaciła praco­
wnikom trzynastą pensję, k tóra to wysokość zo­
stała przez delegatów zniżona następnie do 79%

Na przedwczorajszej konferencji oświadczyła 
Dyrekcja, te  zgadza się na punkty 1, 2, 3, co zaś 
do punktu 4-go, zobowiązuje się chorym (pracow­
nikom do pobie-ranydh przez nicii z Kasy Chorych 
zasiłków, dopłacać 40% przez .przeciąg trzech 
miesięcy, co zaś do zapomogi, mającej stanowić 
odszkodowanie za zmianę obecnego stanu, zgadza 
się na wypłatę 40%, a nie 70% poborów.

Wobec faktu, te  część przedstawicieli, mia­
nowicie ze Związku klasowego, ®a to oświadcza­
na® ostatnie zgodzić się nie chciała, sprawa spor­
nych 30% pozostała narazie w zawieszeniu, a 
wiec praoownilków, jaki w najbliższych dniach ma 
być zwołany, zadecyduje, czy pracownicy na j - 
stępstwa Dyrekcji ostatecznie się zgadzają, czy nie

W uzupełnieniu naszego ipoprzednitego arty­
kułu o konflikcie na kolejkach i  stanowisku PZK, 
donosimy, iż prezes Gł. Zórz, PZK »nł, Łopuszań­
ski oświadczył, że PZK, przyjmując propozycje 
Dyrekcji do wiadomości, gotowy jest do dalszych 
pertraktacji, w celu ostatecznego dojścia do poro­
zumienia.

Natomiast delegaci Związku klas., wobec fak­
tu. t e  poprzednie ustępstwa Dyrekcji zupełnie 
byty niedostateczne, odraza oświadczyli, że na 
nie się nie zgadzają.

Rozszerzenie lokalu 
Państw. Urzędu PoSrefin. Pracy

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 
Warszawie przejął od magistratu halę przy ul 
Ciepłej 21 położoną w najbliższetn sąsiedztwie 
z dotychczasowem pomieszczeniem Urzędu i 
niezwłocznie przystąpił do przystosowania 
powyższej hali do czynności rejestracyjnych i 
innych, załatwianych przez P U. P P i przez 
zarząd obwodowy Funduszu Bezrobocia.

Dzięki temu bezrobotni będą szybciej za­
łatwiana i nie będą zmuszeni wyczekiwać 
swej kolejki na podwórzu jak dotąd.

Na razie hala ta służy za poczekalnie dla 
licznych klijentów Urzędu, a oddanie jej dla 
wyżej wyłożonych celów nastąpi w początku 
przyszłego tygodnia.

Zasiłki dia robotników
W ostatnim tygodniowym okresie spra­

wozdawczym t j. od 1 do 6 lutego włącznie 
przyznano w Warszawie 289 robotnikom po­
zbawionym pracy prawo do pobierania zasił­
ków na mocy ustawy o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia (w poprzednim tygodniu 
363J Ogółem uprawnionych do poboru tych 
zasiłków było w tym samym czasie 3337 (w 
poorzednim tygodniu 3148), pobrało zaś zasił­
ki 3244 (3044) na sumę 34,689 zł. 47 gr (32,500 
zł 21 gr ).

Uprawnionych do poboru zasiłków byłych 
robotników fabryk tytoniowych i wojskowych 
było w tym samym czasie 367 (w poprzednim 
tygodniu 540)

Żądania kelnerów
W przyszłym tygodniu odbędzie się w o- 

kręgowym inspektoracie pracy konferencja z 
udziałem przedstawicieli Stow właścicieli za­
kładów restauracyjnych i związku zawodowe­
go kelnerów w sprawach wysuniętych przez 
Związek, a mianowicie 1) uregulowanie wa­
runków pracy w restauracjach warszawskich, 
2) pozostawienia dotychczasowego sposobu 
obliczania rachunków przez włączenie do nich 
procentów kelnerskich, 3) wykroczeń prze­
ciwko ustawodawstwu społecznemu, prakty­
kowanemu na szeroką skalę w restauracjach 
stołecznych etc.

o O T Ł  5
Min. spraw wewnętrznych

p. Raczkiewicz

Ceny 0  handlu detalicznym
W tygodniu od 31 stycznia do 6 lutego 

na rynku detalicznym przeważała tendencja 
zniżkowa Spadek cen notowano między in- 
nerni dia jaj (4,3 proc.), mleka (2,3 proc.), chle- 
ba żytniego (2,2 proc.), mąki pszennej (1,3 
proc.), kaszy manny (2,1 proc.), ryżu (1,6 
proc.) i opału (węgieł 3,7 proc., drzewo 3,0 
proc.). Równocześnie pewna zwyżka cen za­
znaczyła się dla masła (4,2 proc.), mięsa wo­
łowego (1,0 proc.), baraniego (1,5 proc.) i k a ­
wy naturalnej (3,8 p ro c).

Koszt żywności obniżył się w  porówna­
niu z tygodniem poprzednim o 0,65 proc. (ty­
dzień poprz. — 0,97 proc ).

: : o : ——

Co to za spółka?
Otrzymujemy wiadomość, że jakaś Spół­

ka parcelacyjna wyznaczyła w pow. Wołko- 
wyskim i Słonimskim cenę na parcelowane 
grunity w dolarach. Dzieje się to w folwar­
kach: Bezwodno. Wpjtkicwicze, Zubowszczy- 
zaa. Międzyrzec, Kateryn i Obzowo.

Robotnikom odmawia się prawa nabycia 
ziemŁ

Ministerjura Reform Rolnych winno nie­
zwłocznie odebrać owej spółce prawa parce- 
lacyjne i majątki przymusowo wykupić na za­
sadzie art. 3 ustawy o reformie. Władze pro- 
kuratorskie zaś może zajmą się temi aiedo- 
zwolonenu tranzakcjami dolarowemi?

Śledztwo w sprawie
afery fałszerskiej 

na Węgrzech
„Neue Freie Presse” donosi z Budapesz­

tu: w kuluarach Zgromadzenia Narodowego 
oznajmiono wczoraj ze strony poinformowa­
nej. że udało się wykryć pochodzenie szeregu 
klisz, użytych do fałszowania banknotów 
frankowych. Klisze te zostały sporządzone 
w Monachjum. Fakt ten — dodaje dziennik 
— dowodzi istnienia związku między węgier­
skimi fałszerzami a bawarskiemi kołami pra- 
■wBcowetni (PAT),

R ohO M in 0  Berlinie
W związku z ogólnemi rokowaniami pol­

sko - niemieokiemi zaczyna w Berlinie pracę 
komisja dt> rokowań imieniem w. m. Gdańska 
w sprawie przekazania przez Niemcy, w myśl 
art. 312 Traktatu Wersalskiego, części rezerw, 
ubezpieczonych z tytułu ubezpieczeń społecz­
nych na terytorjum Gdańska.

Dn. 12 b m. wyjeżdżają w tym celu d o  
Berlina: przewodniczący komisji dyrektor
dep Ubezpieczeń Społecznych, dr. St. Jurkie­
wicz,i członek komisji dr. Horowitz, naczelnik 
wydziału Min. Pracy i Op. Społ. Ponadto powo­
łani będą do udziału w  pracach tej komisji 
przedstawiciele: Min. Spraw Zagr., Min. Kolei 
oraz Wolnego Miasta Gdańska. (PAT).

Oświadczenie 
przewodniczącego Sejmu 

kłajpedzkiego
PAT. donosi z Kłajpedy:
Przewodniczący sejmu kłajpedzkiego 

Krauss oświadczył przedstawicielom prasy 
kłajpedzkiej, że, aczkolwiek kłajpedzia- 
nie uważają się za obywateli litewskich, to 
jednak nie zgodzą się, by choć jeden punkt 
autonomji kłajpedzkiej nie został przez Li­
twę wykonany. Obecnie udaje się Kranss 
panotroie do Kowna. Jeżeli rokowania z 
rządem kowieńskim tym razem nie (przynio­
są żadnego rezultatu- to zgłoszenie o inter­
wencję Ligi Narodów 'będzie nieuniknione,

Zatarg
między kołem medyków S.U. W. 

i Centralą Bratniej Pomocy
Otrzymaliśmy następujący list:
W związku z uroczystością poświęcenia pawi­

lonu nr. 5 Keionji Akademickie’ przy ul. Grójec­
kiej 39, Zarząd Koła Medyków uważa za swój 
obowiązek sprostować pewne oieśdsłości, jakie 
się znalazły w zestawieniu, odczytańem przez p. 
Jabłońskiego, sekretarza Uniw. Warszawskiego.

W zestawieniu tem nde wymieniono sum, któ­
re wpłynęły od Zarządu Koła Medyków SUW. w 
myśl umowy, zawartej między Kołem Medyków 
a Centralą Akad. Bratnich Pomocy, dnia 30 mała 
1923 roku

Par. 4 cz. 2 tejże umowy opiewa, że z chwilą 
ukończenia budowy domu nr. 5 Zarząd Koła Me­
dyków niezwłocznie wchodzi w prawa używalno­
ści i  administrowania tym domem, jako „Domem 
Medyków".

Ostrzegamy również organizacje akademic­
kie .oraz Sejmik Powiatowy, aby przed rozstrzyg­
nięciem sprawy przynależności domu nr, 5 przez 
Sąd arbitrażowy, nie zakupywały pokojów funda­
cyjnych

Szykany wobec sprze­
dawców gazet

Ignacy Księiopolski, 60-letnd starzec, wdo­
wiec. od 1 lutego b. r. sprzedawał gazety n t. zw, 
koszyka przy uL Nowy Zjazd 1. Sprzedaż Ła sta­
nowiła jedyne źródło zarobku i  utrzymania jego 
rodziny.

W połowie stycznia r. b., przyszedłszy, jak 
zwykle, rano do roboty, Księto polski zauważył, że 
nawprost jego koszyka jacyś ludzie ustawiają 
kjo-sk do sprzedaży gazet firmy „Ruch1 ; zapytał 
więc przechodzącego tam tędy t. zw. komisarza 
handlowego okręgu, czy ustawienie kiosku nie 
pociągnie za sobą usunięcia jego koszyka. Komi­
sarz odpowiedział ostro i niechętnie, że „ode nie 
wie".

Tymczasem, gdy w  dwa dni później roezp >czę- 
to od rana sprzedaż gazet w kjosku, około 10 la ­
no przyszedł do KsiężopoLskiego tenże komisarz 
handlowy i oświadczył mu, że ma stąd się wyno­
sić natychmiast, a mianowicie do goidz. 12 w po­
łudnie, a więc, te  w ciągu dwu godzin niespełna 
ma uprzątnąć swój koszyk, choćby nawet da tej 
pory wszystkich gazet nie sprzedał.

Inspekcja Handlowa Magis-tratu m. W arsza­
wy, w osobie komisarza handlowego okręgu, dzia­
łała tu ze złośliwością na zgubę koszykarza, wy. 
ktoczone jest bowiem, ażeby komisarz handlowy 
okręgu, bez którego wiedzy i zgody nie mode ani 
stanąć, ani być usunięty nietylko żaden kij.ask, 
ale i żaden koszyk, nie wiedział na dwa dni 
przedtem, czy koszyk dany ma być, czy nie mą 
być usunięty.

A już wręcz klasyczne metody jakiejś prua- 
kl?i komisii kolonizacyrnej przyp <mina wyrzut ssie  
na bruk bez uprzedzenia, w ciągu dwu godzin, nie­
dołężnego starca, żywiciela rodziny, bez dania a u  
możności zamiany skasowanego punktu aa nowy 
punkt, lub choćby już tylko obejrzenia się za­
wczasu za innym środkiem egzystencji

Książki nadesłane
Dr. med. J. Małynicz, radny i członek Komis? 

Rewizyjnej Warsz Rady 'Miejskiej Warszawskie 
szpitale miejskie, ich braki I niedomagania. Księ­
garnia Robotnicza, Warszawa 1926, str. 28.

Broszura niniejsza streszcza wyniki wizytacji 
szpitali miejskich, dokonanej przez tow. Małynicza 
w charakterze członka Komisji Rewizyjnej Rady 
Miejskiej. Książecźka ta ma swą specyficzną hi­
storię: by móc zapoznać z wynikami swej pracy 
tych członków Rady Miejskiej kitórych poruszona 
sprawa będzie interesować — piisze autor w przed­
mowie — musiał on broszurę wydać własnym sump­
tem, gdyż zarówno 'Magistrat, jak i (prezydium Ra­
dy Miejskiej odmówiły mu jej opublikowania, wzgjl 
ogłoszenia (prołoleułu wizytacji. Broszura w zwię­
zły f d -bitny siposób wskazuje braki naszego 
Mpita-huctwa i drogi ich usunięcia,.
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Nasze interpelacje
Tow pos K. Pużaka i tow. z Z. PPS zgłosili 

in terpelację  do M inistra Spraw iedliw ości w sp ra­
wie bezczynności p rokura to ra  P iotrkow skiego S ą­
du O kięgow . podczas procesu sądow ego o naduży­
cia pieniężne w Częstochow skim  O ddziale Banku 
Polskiego.

***
Tow. pos. Dzięgielewski i tow  ze Z. PPS zg ło­

sili in terpelac ję  dio M inistra Kolei w spraw ie usu­
w ania z posad pracow ników  kolejow ych w d y rek ­
cji W ileńskiej, z powodu nieposiadania obyw ate l­
s tw a polskiego, a po uzyskaniu tegoż — nieprzyj- 
mowania tych pracow ników  z pow rotem  do pracy.

* *$
Tow pos. D zięgielewski i tow. ze Z. PPS  zgło­

sili in terpelację  do M inistra R obót Publicznych 
w  spraw ie budow y strażnic granicznych na odcin­
ku D aw idgródek — Łużki przez firmę „S-ka ki­
jow skich inżynierów ", n iew ypłacania zarobków  ro ­
botnikom  przez tę  firmę, oraz skandalicznego za­
chow ania się ini .  Próchnśckiego, de lega ta  Min. 
R. P. w B rześciu w stosunku do robotników .

* **
Tow. pos Dzięgielewski i  tow  ze Z. PPS zgło­

sili in terpelację do M inistra Spraw  W ew nętrznych 
w spraw ie teroryzow ania członków  organizacji 
w iejskiej PPS w po w . Pińskim .

Zjazd Sekcji
Powszechnych Uniw. Regionalnych 
Zw. Nauczycielstwa SzkOł Powsz

W dniu 31 stycznia obradow ał Zjazd Sekcji 
Pow szechnych U niw ersytetów  Regi on a mych Z. P. 
N. S P .  poświęcony zagadnieniom program ow o-or­
ganizacyjnym re gfonaii zniu po .sk .ego

Przy otw arciu zjjazd powziął uchwałę, by  w 
hołdzie pam .ęci S t Żeromskiego pow ołać Komitet 
O brony Puszczy Jodłow ej.

Z porządku dziennego przedstaw ił Dr. Konrad 
G órski projekt program u ideowego regjonalnzmu 
polskiego, w nryśil postulatów , ustalonych przez Za­
rząd i 'Radę N aukową Sekcji. Zagadnienia społecz­
no - gosipodarcze regionalizmu zreferow ał prof. dr. 
Tadeusz Brzeski Ożywioną dyskusję zagaił prze­
siany koreferat programowy prof, dr Jana  Gwał- 
benta Paw likow skiego ze Lwowa

Zjazd zatw ierdził następujący program pracy 
aa rok bieżący:

a) w Zakopanem, w czasie od 15 do 31 lipca r. 
b {Powszechny U niw ersytet Regionalny im. Stan 
W itkiewicza): ku rs geograficzny, uwzględniający u- 
nriejętność rysowan a i czytania map i fotografię w 
zastosow aniu do badań geograficznych. W yłoniony 
przez Zarząd Sekcji K omitet W itkiew iczow ski przy­
gotowuje w tym czasie cykl wykładów pośw ięco­
nych Stanisławowi W itkiewiczowi;

h ) w Sandomierzu, w czasie od 2 do 15 sierpnia 
r  b (Powszechny U niw ersytet Regionalny im 
Stan Konarskiego): ku rs sam orządowo społecz­
ny uwzględniający pracę na terenie sam orządów , 
gminnego miejskiego, powiatowego —  oraz zagad­
nienia sam orządu gospodarczego;

c) założenie nowych Pow szechnych U niw ersy­
tetów  Regionalnych w W ilnie, Rzeszowie i  na P od ­
lasiu iŁuków — S iedke);

d) zkzdy poświęcone organizacji pracy nad 
podn'c*:en,em życia gospodarczego społecznego i 
ttrayslowego odnośnych ziem polskich w W ilnie 
Radomiu i Tarnow ie — w łńpcu i sierpniu;

e) vy c itczk i naukowe: etnograficzną w Sade- 
czrrznę przem ysłowo - gospodarczą na Śląsk G ór­
ny i Cieszyński craz regjonalno • krajoznaw czą po 
Puszczy Kurpiowskiej — w sierpniu.

Zjjazd wypowiedział się za podjęciem organiza­
cji ^związków rodzinnych", analogicznych do zwią­
zków: Podhalan. Puszczan (Kurp’ów) i t. d. i d ąże­
niem do w ytw orzenia związków lokalnych

Tragedia eKsmito©anycli
W  domu Nr. 49 orzy ul. Gęsiej, będącym 

w łasnością ,,I-ego Tow. Budowy W łasnych 
M ieszkań" obowiązki dozorcy domu pełnił 
Dziudzik. Ponieważ nie podobał się admini­
stratorow i domu, Rudzkiemu, wymówiono mu 
posadę i po kilku miesiącach, w styczniu 
w yrzucono na podwórko, nie bacząc na czwo­
ro  jego drobnych, chorych dzieci, bez wzglę­
du na śnieżycę, k tó ra  do reszty zniszczyła 
dobytek biedaka. Postępow anie p. Rudzkie­
go tern bardziej zasługuje -na potępienie, że 
m ieszkania Dziudzika nie potrzebow ał on ko­
niecznie od zaraz, gdyż nowy dozorca miał w 
tym  samym domu loikał, k tó ry  obecnie stoi 
pustkam i. Czyn Rudzkiego maluje jeszcze 
bardziej dosadnie okoliczność, iż, jak widać 
z protokułu Orzeczenia Komisji Rozjemczej, 
należy się dozorcy tytułem  dopłaty do pensji 
około 600 zł. Po trzech tygodniach „miesz­
k an ia” (??) na mrozie i chłodzie, zrozpaczo­
na chorobą dzieci i rozkradzeniem  rzeczy, 
żona Dziudzika rzuciła się pod tram waj i do­
piero wówczas stał się cud, dopiero wówczas 
t. zw. m iarodajne czynniki (a więc i policja) 
obudziły się ze śpiączki i zainteresow ały się 
losem Dziudzika. Przyjęto go w reszcie na 
M azowieckiej w Zarządzie P. T. C. K. i gdy 
się przekonano, że 3-tygodni owy pobyt na 
„św ieiem  pow ietrzu" nie wyszedł rodzinie na 
zdrow ie znaleziono dla niej m ieszkanie. Ale 
na to  trzeb a  było aż ofiary z życia. A jak 
nazwać postępow anie takich „bogoojczyźnia- 
ny rh" Rudzkich, którzy mając wolne m ieszka­
nia, nie wahają się jednak, w imię swych inte­
resów, rodzinę b iedaka wyrzucić na bm k.

S. Lip-ski.
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Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.

KRONIKA
PARLAMENTARNA.

LOCARNO.
W  końcu lutego do Sejmu ma być wnie­

siony projekt ustawy, ratyfikującej umowy w 
Locarno Ratyfikacja powinna nastąpić pr?ed 
Zgromadzeniem Ligi Narodów, t. zn. przed 8 
marca.

POSIEDZENIE KOMISJI Z. P. P. S.
Tow tow p osłow e Barlicki, Jaw orow ­

ski. Lieberm an, N iedziałkowski, Pragier i Żu­
ław ski proszeni są o przybycie w poniedziałek 
15 lutego o godz. 4 p.p. do lokalu Z. P P S. 
na posiedzenie Komisji wnioskowej, pow oła­
nej p rzez Z, P. P. S. na ostatnim  posiedzeniu 
plenarnym.

KRONIKA
POLITYCZNA.

NOMINACJA TOW. BARLICKIEGO.
W ciągu czwartku p. Skrzyński odbył 

dwie dłuższe konferencje z tow. Barlidkim. 
W ciągu konferencji premjer oświadczył 
kategorycznie, że kredyty na uruchomienie 
robót publicznych będą Ministerjum Robót 
Publiaznyich zapewnione i to w rozmiarach 
umożliwiająjcyiah prawdziwą walkę z klęską 
bezrobocia tow. Barlicki wobec tego o- 
świadczenia pnzyjął zaofiarowaną mu tekę 
ministra robót publicznych.

Wczoraj nominacja została podpisana. 
Od poniedziałku tow. Barlicki obejmuje u- 
rzędowanie.

POSIEDZENIE PRZEDSTAWICIELI 
STRONNICTW KOALICJI.

We wtorek nadthodzący odbędzie się 
posiedzenie przedstawicieli stronnictw, 
wchodzących w skład koalicji. W posiedze­
niu tyjm wezmą udział, jak słyszeliśmy, 
także -premjer Skrzyński, ministrowie Bar­
licki Kiiemik, Chądzyński, Raczkliewicz, 
Zdziechowski. ZPPS przedstawi na niem 
szereg kategorycznych postulatów, dotyczą­
cych najbliższego programu prac oraz dal­
szych zamierzeń Rządu.

Podniesiona zostanie również sprawa 
nadużyć poilicyfjmych na Kresach oraz spra­
wa starosty Trzcińskiego.

RADA NACZELNA Z. L. N.
Dziś odbędzie^ się posiedzenie Rady 

Naczelnej Związku Ludowo - Narodówego. 
Według pogłosek które obiegają w kulua­
rach sejmowych, na posiedzeniu tym p. Ro­
man Dmowski ma wystąpić w roli zwolen­
nika t. zw. polityki silnej ręki. Spodziewa­
ne są podobno ostre starcia na tle stosunku 
do bieżących zagadnień politycznych.

NIEPOROZUMIENIA W STRONNIC­
TWIE CHŁOPSKIEM.

Jak słychać, szereg wybitnych człon­
ków sejmowego kbubu Stronnictwa Chłop­
skiego wystąpił z ostrą krytyką politvki p. 
Bryla a zwłaszcza jego nowych ,poglądów 
na komunizm i na stosunki wewmetrzme 
Związku R epu b lik  Sowieckich. Wśród kry­
tyków wvmieniają oosłów, związanych ongi 
z P. O. W„ p.p. Polakiewicza. Cieplaka i
in.

Z MINISTERJUM SKARBU.
P. M inister Ska-rbu. Jerzy  Zdziechowski, pTzy- 

jął w czoraj -posła am erykańskiego, p. S te tńm a i od­
był z  nim  dłuższą konferencję.

W SPRAWIE CHORZOWA
Un. 11 b. m. M iędzynarodowy T rybunał S p ra­

wiedliwości w Hadze zakończył roapra-wy w sp ra­
wie m ajątków  niem ieckich na G Śląsku Da 16 
b. m. zacznie się rozpraw a w spraw ie C horzow a

O PROPAGANDĘ SZTUKI POLSKIEJ 
ZAGRANICĄ.

W  PrerydSum Rady M inistrów  odbyła się  
w czoraj konferencja, pośw ięcona sprawom  propa­
gandy sztuki polskiej zagranicą W  konferencji 
uczestniczyli ,przedstaw i ciele sfer artystycznych, 
literackich , prasow ych i t. d  Zagaił ją Prem ier 
Skrzyński, poczem przem awiał p. m inister G rabow ­
ski. Na-stajpilfa dyskusja nad statu tem  specjalnego 
tow arzystw a -propagandy sztuki' polskiej zagranicą, 
przedstaw ionym  przez ministra Targowskiego.

-Prezes Rady Ministrów, p. AL Skrzyński, przy­
jął w dniu wczorajszym b. posła, Jana Stapióskie- 
go.

PORANEK ARTYSTYCZNY WYDZIAŁU 
WYCHOWANIA DZIECKA.

Staraniem  Robotniczego W ydziału W y­
chowania Dziecka odbędzie się w  niedzielę, 
dn. 14 b. m., o godz. 12 w  poł. w K ino-Teairze 
„Nowy", M arszałkowska 125 „Poranek A rty  
styczny" dla dzieci i młodzieży.

Odegrane będą przez zespół dram atycz­
ny, pod dyrekcją A. Zelwerowicza

Przypuszczalna procedura w sprawie 
ustalenia składu Rady Ligi Narodów

Według oświadczenia jednego z wybit­
niejszych działaczy Ligi Narodów, w rozmo­
wie z korespondentem Pat-a w Gcnew'e. 
procedura w sprawie stałych miejsc w przy- | 
szłej Radzie Ligi Narodów będzie zdecy- 1 
dowana w porozumieniu między rządami: 
angielskim, francuskim, niemieckim, pols­
kim i hiszpańskim.

0  ile ziszczą się optymistyczne przewi­
dywania- będzie ona następująca:

Rada Ligi na rannem posiedzeniu w \ 
dniu 8 marca poweźmie decyzję powięk- i 
szen a liczby stałych miejsc i przyjmie no- | 
wych członków stałych, oprócz Niemiec, I

Polskę i Hiszpanję. Tę decyzję powiększe­
nia składu Rady, przedstawi Rada Lig*, 
do ratyfikacji popołudniowemu zgromadze­
niu Ligi. Decyzja głosowana będzie en bloc, 
to znaczy ilość miejsc wraz z przyjętymi 
nowymi członkami, czyli że /gromadzenie 
głosować będzie całą decyzję Rady. W ra­
zie zwiększenia miejsc niestałych. Rada 
przedstawi tylko propozycje co do now/ch 
iiości miejsc, 'bez wymieniania kan-dydatur 
państw. W tej sprawie zgromadzenie mar­
cowe głosować będzie oddzielnie nad iloś­
cią miejsc, a oddzielnie nad kandydatura* 
mi.

DWIE BAJKI

Wyjazd gen. sekretarza Ligi Narodów
do Berlina

PAT. donosi z Berlina pod datą 13 b.m.: 
Jutro wyjeżdża do Berlina Gen. Se­

kretarz Ligi Narodów-, sir Erick Drummond. 
Będzie to pierwsze oficjalne zetknięcie się 
Ligi z Niemcami. Drummond zabaw i w Ber­
linie prawdopodobnie trzy dn; Zaznajomi 
on miarodajne sfery niemieckie z procedu­

rą Rady Ligi i porządkiem cPziennym zgro­
madzenia marcowego; poruszy sprawę przy- 
siły-ćh stanowisk niemieckich w Sekreta­
riacie Ligi. sprawę składu delegacji nie­
mieckiej oraz omówi kwest je finansowe. 
Przewidują tu, że składka Niemiec będzie 
równa składce Anglji.

Dalsze losy projektu finansowego Rządu
francuskiego

Paryż, 13 lutego. (PAT.). W izbie de­
putowanych toczyła się dyskusja nad pro­
jektem nowego systemu podatków pośred­
nich. Na posiedzeniu porannem 275 glosa­
mi przeciwko 175 odrzucono wniosek Rena 
udela w sprawie odroczenia dyskusji nad 
artykułami, przewiduj ącemi stworzenie no­
wych źródeł dochodów. Uchwalono artyku­
ły, dotyczące podwyższenia opłat stemplo­
wych. Na posiedzeniu popołudniowem roz­
ważano projekt opodatkowania operacji 
giełdowych. Uchwalono opłaty w wysokoś­
ci 5 franków za świadectwa o miejscu za­
mieszkania i o  narodowości.

Paryż, 13 lutego. (PAT.). Minister Do- 
umer, na dzisiejszem posiedzeniu komisji 
finansowej oświadczył, iż po uchwaleniu

podatków pośrednich wskaże, jakie jeszcze 
źródła dochodów należy wyzyskać. M. in. 
zaproponuje rodzaj opłat od rachunków; w 
przeciwieństwie do projektu, uprzednio 
wysuwanego, nie będą one obciążać handlu 
detalicznego i dzielić się będą na różne ka- 
tegorje.

DOCHODY SKARBU.
Paryż, 13 lutego. (PAT.). Wpływ po­

datków w styczniu wynosi 4 miljardy 639 
mśljon-w franków, dochody stałe sięgają 
3 mil jardów 929 millijonów. przewyższając 
wpływy za ten sam okres w r. 192.5 o je­
den milqard 252 mil jony. Wszystkie kate- 
gorje pedatków dały poważną nadwyżką. 
M. in. podatek obrotowy przyniósł 500 mi­
lionów franków. Jest to suma rekordowa.

Wiadomości telegraficzne
— W  mieście i okręgu Damaszku utrzym any 

został stan oblężenia.
— W Kairze, budynki w ystaw y rolniczej, 

k tórej otw arcie wyznaczono na 20 lutego zo­
stały w ciągu 20 minut zniszczone pożarem. 
Ofiar w ludziach me było.

— Sejm łotew ski ratyfikow ał uk ład  z Angłją 
w spraw ie uregulow ania długu łotew skiego w  Aj i -

demo-glji. P rzeciw ko ratyfikacji głosowali spejał 
k rac i i maksymaliści.

— Z Rygi donoszą, że w ziwiązku ze spraw ą 
m orderstw a kurjerów  rosyjskich, arer zlew any zo­
s ta ł dozorca wagonowy Briese, k tóry  jechał w wa­
gonie kurjerskim.

— K rólew ski Insty tu t A stronom iczny w Lon­
dynie przyznał zloty m edal prof. E insteinow i

Ciekawe wybory |
Bukareszt, 13 M ego. (PAT.). W 3000 , 

gmin na ogólną liczbę 9000 same tylko rzą- s 
dowe listy kandydatów do dal gminnych \ 
wybrane zostały, gdnż żadtna lista opozy­
cyjna nic została złożona we właściwym 
terminie.

Nota Alfantów do Węgier
PAT. donosi z Londynu:
Aljancś wystosowali do Węgier notę, 

która wyszczególnia, jakie zobowiązania w 
kwestji rozbrojenia nie zostały jeszcze wy­
pełnione.

Okrojenie budżetu 
Relchswehry

Berlin, 13 lutego. (PAT.). Dzisiejsze 
posiedzenie komisji budżetowej Reichstagu 
poświęcone było dyskusji nad budżetem 
Reichswehry. Komisja dokonała znacznych 
redukcji projektu rządowego, zwłaszcza w 
ustępach, dotyczących utrzymania koszar, 
zakupu broni i amunicji. Ponadto skreślo­
no milijon marek przeznaczonych na ćwi­
czenia i 200 tys. mk., przeznaczonych na 
manewry jesienne.

1) „Inwalidzi" Sieroszewskiego:
2) „Bajka o kocie, k tóry  chadzał w łasne- 

mi drogami" A. Kiplinga.
W  poranku weźmie udział zespół tanecz­

ny  T W ysockiej. Podczas przerw  przygry­
wać będzie Orikiestra Związku Telefonistów. 
B ilety w  cenie od 50 gr. do 2 zł. do nabycia w 
R o b o to . W ydziale W ychow ania Dziecka, W a­
recka  7, w  Księgarni Robotniczej, W arecka 9.

P. Inspektor Pracy 70 o M u
R obotnik G ula z folw. O stro i  ec, pow. D ubno ro ­

sia ł zwolniony z pracy za to, że przybył do W ar 
sza w y dochodzić praw  robotników  do ziemi, zw al­
nianych z pow odu (parcelacji części O strożca.

Związek, mając niezbite dow ody, że w całem  
w ojew ództw ie W ołyńskiem  odbyw a się dz ika  p a r­
celacja z pomijaniem robotników  rolnych, w y stą ­
pił do w łaściw ych instancji z dom aganiem  się, 
aby tę  sw aw olę obszarn ictw a ukrócić, a  w O stroż- 
cu i k ilku  in. m ajątkach nakazać  oddanie ziemi 
robotnikom .

N adto  Zw iązek w ystąpił do p inspek to ra  z 
p rośbą o in terw encję w spraw ie niepraw nego zw ol­
n ien ia  G uli (na W ołyniu niema Związku, niem a 
umów zbiorowych i n iem a Komisji Rozj.).

Pan  inspektor w ezw ał adm in istrato ra  fol war­
ku, k tó ry  wyjaśnił, te  G ula sam się zwolnił, a 
broń Boże. m ajątek nic p rzeciw  m em u me ma 
N aturaln ie, <p. in sp ek to r uw ierzy ł, ba, n aw et o- 
św iadczenic to w praw iło go w zachw yt dla dwo­
ru, no i w yw ołało oburzenie przeciw  Guli.

Co do  dzikiej parcelacji, to  p . in spek to r pisze: 
„Co zaś d o  dzikiej parcelacji m ajątku O stroż 

ca, o k tó re j G ula poinform ow ał Z arząd Związku, 
to ' takow a na te ren ie  w ojew ództw a W ołyńskiego 
dokonuje się tylko z  (pozwolenia Okr. U rzędu 
Z i e m s .  j p rzy  w ykonania pewnych w aru n k ó w ..“ 

W szystko nam  jedno, czy dzika parcelacja 
odbyw a się b ez  zezwolenia, czy za zezwoleniem 
U rzędu, bo w ogóle nie pow inna s ię  odbywać. 
W praw dzie dalej p in spek to r tłum aczy  co ozna­
cza jego tw ierdzenie, iż na W ołyniu niem a wo- 
góle dzikiej parcelacji, w ięc nie może in terw en io ­

w ać. . . . .
My zaś tw ierdzim y, ż e . a a  W ołyniu  jest na;-

d 'ik sz a  pod  słońcem  parcelacja, a p, in sp ek to r 
winien pomagać robotnikom  w obrocie praw a 
do ziemi.

■ i ! © •

Głosy czytelników
Porządki na poczcie.

W  dniu 1 października r. ulb. na poczcie w K ro­
śniewicach, starostw a Kutnowskiego wpłaciłem zł. 
100 na przekaz pocztow y w celu przesiania pienię­
dzy swem u w ierzycielow i p, A ni ona emu Gawelko 
w O patowie, ziemi Radomskiej. Pieniądze odemmie 
przyjęta jedna z urzędniczek pocztow ych i w ydała 
mi kw it z da tą  1 października 1925 roku za Nr. 22 

P o  upływie 2-ca m iesięcy ad resat na imzę, k tó ­
rego wysłałem pieniądze zawiadamia mnie, że 100 
zł. jeszcze nie otrzymał.

Dnia 12 grudnia 25 r. udałem się na pocztę do 
tejże urzędniczki i ośw iadczyłem , że pieniędzy, 
k tóre wysłałem dnia 1 października 25 r. do O pa­
towa, ad resa t nie otrzymał, b a  to  otrzymałem od­
powiedź: „to niemożliwe". Opłaciwszy 30 groszy, 
natychm iast napisałem reklam ację. O biecano m ,  
że w przeciągu k ilku  cni dostanę odpowiedź, uc- 
dhakiże nie mogłem doczekać się odpowiedzi i w 
dniu 6 1. 26 rolau napisałem  podanie do O kręgo­
wej D y r e k c j i  Poczt i Telegrafów w W arszaw ie o 
p r z e p r o w a d z e n ie  doohoazeńa w sprawie zagubio­
nego p r z e k a z u ,  podam e listem poleconym , tia k tó ­
ry  mam kw it za Nr. 446, *

U płynął z górą miesiąc i  do dnia dzisiejsze­
go rów nież nie mam odpow iedzi.

Może podanie powyższych skandalicznych fa­
któw  do wiadomości publicznej odniesie wreszcie 
jakiś skutek.

Stefan Binder
Krośniewice, 9 firtęgo



Bilon i bilety zdaw kow e 
w obiegu

l Urzędowo konruniBcują:
Na posiedzeniu w do. 11 b szu Komisja Bu­

dżetowa Sejmu wyraziła zapatrywanie, że idość bi- 
śctó-w zdawkowych w obiegu powinna być liczona 
vedie sumy dokonanej emisji i bez potrącania tej 
ilości, jaka znajduje się w kasach skarbowych lub 
w kasach Banlicu PoUskdego.

W związku z tą  uchwałą podajemy poniżej la ­
ne, dotyczące zadłużenia Skarbu Państwa z ty tóu 
emisji bilonu i biletów adawlkowych za rok ubiegły: 

W  tysiącach złotych: 34/XII 1901 r. — 150650,2, 
31 fl 1925 r. — 167M0C2A 28,01 — 213,194,2, 31/tII— 
218,075,9, 30,/IV — 211.9875, 31/V  — 225,0050 
30/VI — 268527.8, 21/VII — 324,722A  31 /VIII — 
332,043,1* 30,IX — 396.434A  31 /X — 410,0703, 
30/X3 — 410,0673, 31/XII 1925 r. — 440,072,0, 10/1 
1906 r. — 420.090.

(Wszystkie wyżej podlane cyfry obejmują rów­
nież zapasy bilonu i bilei&w zdawkowych* znajdu­
jących się w Kasach Skarbowych

Wiadomości 5 
Księgarni Robotnicze]

W arszawa, Warecka 9, tel. 229-70
Baodonin de Courtenay J . W kwest/fi na-

rodowości ow ej 1.50
Berezowski C. Komisja międzysojusznicza, 

rzpdu i plebiscytu Górnego Śląska i jej 
dniał ałność w świetle prawu publiczne­
go 2.—

CaOlauz J . Mes prisons 2.85
Cezak J. Geograf ja gospodarcza. Ogólne

•warunki życia gospodarczego — 75
Daniec W. Pamiętnik z przeżyć wielkiej

wojny 5.—,
Kot St. Dzieje wychowania 650
Kukulski Z. Lata szkolne Staszica —M
Liga Narodów. Pokki (przekład oraz francu­

ski i angielski teksty paktu —.50
Martire P. G. La stabiEsatkra et le retów  

a la monnaic or Potogae AEkcnagnc,
Territoire de Danizig) 6.65

Pareto V, Les system es socialistes wyd.
II, L I ze wstępem dr. G. H. Bousquet 11.85

Rusk R, Pedagogika eksperymentalna 9.60
NA SKŁAD GŁÓWNY OTRZYMALIŚMY.

Daszyński L Wielki człowiek w Polsce,
■wyd. II r —.70

Jastrzębski W. Organizacja (pracy fizycz­
nej. Wykonywanie wysiłków, Z przed­
mową L. Krzywickiego 5.—

Małyniez J, dr. Warszawskie szpitale miej­
skie, ich braki i niedomagania —.75

Połiszcztrk K. Niebo i ziemia. Opowieści 
x żyda  na Ukrainie. Tłomaczenie x u-
kr lińskiego 2.—

Sinclair U. Nazywają mnie cieślą. Powieść 150

I f f i G U L U J A e O Ł M E K
chronią®  R E U M A T Y Z M U  

asem * WĄTROBY-ARTRŁTYZMU- j A .  
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REFORM ACKIE®
PIGUŁKI z.« .  ZAKONNIK. « Kral!
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I C a r c z e s t s k i - T U s z y ń s k i  W m
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W ełna francuska (kłębki)!!! 
ełna kilimowa 
e łn a  sm yrnsńska  
ełna barankowa

Przędzą, Włóczką, Lassć, Szych, Jedwab, FHoflo- 
sy, Nici D. M C. I M. F. fl.

Serwetki, Laufry, Poduszki
do robót 'ącznvch (Mchelleu) n a j ta n ie j  poleca

BERNARD KLE1NMAN
Warszawa, 11 NALEWKI 11 (sklep z ulicy) 
H U R T .  d e t a l *

1 -  -  i — * ,  ■ , r  i i—inr >riin> ■u*h»'rju
TABELA w y g r a n y c h  l o t e r ji  p a ń s t w o ­

w e j .
Wczoraj ar dziewiątym dniu ciągnienia 5-tej 

klasy polskiej loterji klasycznej, główniejsze wy­
grane pa y na mon ery następujące:

100,000 zł. Nr. 14370.
10 000 zŁ Nr. 50991.
Fo 5,0*0 zl. Nr. Ł1072, 11190,
Po 3,000 zŁ Nr. 5682, 9604, 23194, 41286.
Po 2,000 zŁ Nr. 43076, 49842.
Po 1,000 zŁ Nr- 5256, 247S2. 26116* 29466, 

32694. 44572, 45765, 40641, 50311, 59969.
Po 600 zŁ Nr. 1926, 16082, 42795, 46724, 53004, 

5690&, 57978, 62272.
Po 500 z l  Nr. 3394, 6041, 6149, 6167, 6341, 

9049, 9442, 10037, 11058, 17317, 18715, 22637,’
34833, 38121, 24231, 49231, 53392, 56948, 59685.’ 
63189, 63254.

Po 400 z l  Nr. 551, 4819, 6324, 8931, 9008, 
9040, 14064, 14375, 15239, 16091, 16399, 17759,
11158, 19422, 22127, 22233, 22317, 22778, 22940. 
24200, 24281, 28123, 28755, 30910, 35371, 36999.
38361, 39283, 39834 43310, 44648, 44759. 468! 5, 
50459, 51518, 52223, 55948, 57089, 57288, 59031,
59404, 59579, 60562, 61547, 63376* 61547, 63376, 
64296.

Wykaz wsrystkich wygranych stawek obej­
rzeć można bezpłatnie W kolekturze E licbteał- 
steiaa i S-ka. Warszawa, Marszałkowska 146, łub 
też w oddziałach Kolektury, Bielańska 3 i  Na­
lewki 42.

RUCH R 0 B 0 T N I C Z V
Z życia partji.

C. K. W.
W czwarttk 18 b. m. o tfodz. 5 po poł. 

w lokalu Z\vi»rk” Polskich Po«ł<W S^-iu- 
li?tycznych, odbędzie się posiedzenie Cen­
tra. r-icgo ivOLiiitem wykonawczego t*. P. O.

Tow. Ław. członków C. K. W. pro®t.ny 
o przybycie na posiedzeń! {. 

Sekretarjai Generalny 
C. K. W. P. P. S

Komitet uczczenia pamięci tow. Ma- 
rfi Paszkowskiej odbędzie dziś zebranie o  g. 
5 w  lokalu O. K. R. Al. Jerozolim skie 6.

NA FUNDUSZ PRASOWY 
zebrano na listy składkowe.

Przez O. K. R- P. P. S. w Białymstoku na 
Ksty Nr. Nr.: 126, 127, 128, 1368, 1549 — zło­
tych 143,85.

Przez O. K. R. P. P. S. w Lublinie lista 
Nr. 422 zł. 4,50.

Przez Komitet P P. S. Otwock — Kaczy- 
Dół lista Nr. 801 — zł 13,50.

Przez Komitet P. P. S. w Żychlinie — li­
sta Nr. 236 — zł. 16,25.

Przez Tow. Oramusa w Krakowie — lista 
Nr. 1499 — zł. 4,50.

Przez Komitet P P. S. w Pilicy — lista 
Nr. 298 — zł. 14,20.

Przez tow. Konacłiowsłriego w Drohoby­
czu — liista Nn 84 — zł. 41.

Przez Komitet P. P. S. w Turku — listy 
Nr. 365, 366 — zł. 78.

W poniedziałek, da. 15 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P. S. O godz. 7 w lokalu O KR. (Al. Jerozolim­
skie 6) odbędzie się posiedzenie Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. P. S.

i We wtorek, dn. 16 b. m.
Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy. Okopowa 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Praska. 0  godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków.

Dzielnica Śródmiejska. O godtz 7 w lokału 
O K R., A l Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu.

Ruch zawodowy.
Ze Zw. Zaw. Automobilistów Rzplitej Polskiej.

Dnia 15 b. m. o  godz. 7 wieoz. w 1-ym terminie, 
zaś o godz. 8 wieez. w 2-dtn terminie, w lokalu Zw. 
Zaw. Pracowników Handlowych i Biurowych przy 
u l  Zielnej 25 odbędzie się ogólne zebranie rocz­
ne Związku Zaw. Automobilistów.

Ruch kult.-ośw iatow y
Wycieczka do Zachęty. Dziś odbędzie się, or­

ganizowana przez Koło Młodzieży T. U. R. ś r ó d ­
mieście'1 wycieczka do Zachęty. Zbiórka o 10 ra­
no przed wystawią. (Bilety do nabycia na miejscu 
zbiórki.

Przedstawienie dla robotników w Teatrze Im. 
Bogasław&iego. W niedzielę, 21 lutego* odbędzie 
się staraniem W ars z. Oddziału T. U, R. w Teatr/e 
im. Bogusławskiego, o godz. 12 w po i przedsta­
wienie dla robotników, po cenach zniżonych od 
25 gr. do 1.50 gr. Dana będzie sztuka Szyli era 
„Intryga i małość*. Związld Zawodowe i oddzielni 
towarzysze mogą nabywać bilety począwszy : d 
czwartku, dnia 11 lutego, codziennie między godz.
6 a 7 wiecz. w lokalu Warsz. Oddz. T. U. R^ Ale­
je Jerozolimskie nr. 6.

Kolo Młodzieży T. U. R. na Woli urządza w 
niedzielę dnia 14 bitego, o godz. 4 .po ,poł. odczyt z 
przeeroczami, p. t  ,,Tatry” Odczyt będzie wygło­
szony w lokalu driehrcy P. P. S. (Wolska 44) przez 
tow. M. Kaczorowskiego. Wstęp bezpłatny. Po roz­
poczęciu odczytu nikt nie będzie wpuszczony aa 
6alę.

Odczyt tow. Zdanowskiego. W poniedziałek 
dnia 15 lutego r. b. o godz. 8 wlecz, w lokalu W. 
Spółdzielni Spożywców przy ul, Chłodnej 29, 1-e 
piętro, odbędzie się odczyt Iow Antoniego Zda­
nowskiego na • temat: „Stan ruchu zawodowego w 
Polsce*4.

Wstęp groszy 30, w abonamencie gr 15.
Wycieczka do P. K. O. W niedzielę dnia 14 

lutego odbędzie się staraniem oddz. Warsz. T U. 
R. wycieczka do Pocztowej Kasy Oszczędnościo­
wej. Wydeozkę oprowadzać będzie intendent 
gmachu P. K. O. p Kwieciński Zbiórka o godz. 
11-tcj rano przed gmachom P. K. 0., róg Jasnej 
i Świętokrzyskiej. Bilety w cenie 20 groszy dla 
członków T U. R. ł 30 gr. dla meczłonków do 
nabycia w Sekretarjad* T. U. R, i  aa miejsca 
zbiórki.

PROWINCJA.
Z W ierzbnika,

.  Starachowic i Ostrowca
(Kor. własna).

W Wierzbnika od dłuższego cza®u starostą pow. 
Iłżeckiego jest p. Konopacki. Jest <m również 
przewodniczącym Sejmiku powiatowego* do które­
go wchodzi ks. Ściskała, jedyny (przedstawiciel 
Chadeków na naszym terenie, Ks. Ściskała ma 
wielkie zaufanie u p. starosty, skoro ten koope­
ratywie, będącej pod zarządem ks. Ściskały, czę­
sto wypożycza pieniądze sejmiku. Natomiast so- 
ibowiązań wobec Kasy Chorych, w  wysokości kil­
ku tysięcy złotych, Sejtmik nie uiszcza.

Panują tu taicie stosunki /te począwszy od 
p. starosty, Dyrekcji Zakł. Starachowickich i Os­
trowieckich oraz ks. ściskały, który z ambony 
mówi o 12 godz. czasie pracy, a skończywszy na 
kierowniku Funduszu Bezrobocia p. Rudkowskim, 
wszyscy są przeciwnikami Ustawodawstwa Robot­
niczego.

P. Rudkowski traktuje robotników, zgłaszają­
cych się po zapomogi, w sposób nader niegrzecz­
ny, a oo gorsze* wszystkich klasyfikuje* jako se­
zonowych, chociaż nigdy mmi nie byli — wysyła 
ich na roboty, nie gwarantując im odpowiednich 
poprzednio ułożonych warunków.

Chadecy tak w Ostrowcu* jak i Wi-erzfonJku, 
widzą, iż zupełnie stracili zaufanie u robotników, 
a wszyscy rob. obecnie grupują się około Id. Zw 
Metalowców i P. P. S. i zaufaniem obdarzają na­
szego przedstawiciela tow. Piąstką, którego szy­
kanuje policja podsaczuwaaa przez chadeków. 
Chadecy zdobyli się na wytsiłek i zwołali na dzień 
2 hrtego wiec, do domu Ludowego w Wierzhnilcu, 
na który postanowiła nie wpuścić tow. Piąstką 
Gdy oburzeni robotnicy ostro zareagowali — cha­
decy odpowiedzieli, te zaweswą policję. Mimo to 
nasz tow. był na wiecu, tocz mówić nie potrzee- 
bował, gdyż sami robotnicy zapędzili referenta 
chadeckiego w kozi róg tak, że mu się na przysz­
łość odechce urządzać podobnych imprez*

Kozienice
(Kor. własna).

Nadużycia drogomistrza Sejmiku Kozienłckiego
Drogomistrz Sejmiku Kozienicłriego, p. Nie- 

węgłowiski, będąc nadzorcą i kontrolerem (przy bu­
dowie szosy Kozienice - Głowaczów, zarobił na 
tym interesie, jak twierdzą wtajemniczeni, da 3 
tysięcy złotych

Kombinacje p. Niewęgłowskiego polegały na 
tern* że mp. sporządzając listy płacy, jedno i to 
samo nazwisko umieszczał na liście płacy robot­
ników dniówkowych i akordowych. Aby nie zwró 
cdć uwagi, na jednej liście pisał jrp „Kosiarek An­
drzej4', a na drugiej „Koniarek A. * lub też umiesz­
czał nazwiska osób, przy budowie szosy mo za­
trudnionych. P. Niewęgłowski miał aa,wet i  ta'klc 
udogodaiienia. że np. jedna z robotnic używana 
była do jego prywatnych robót (jak pranie), a za­
płatę otrzymywała z kasy Sejmiku.

O powyższych nadużyciach p. Niewęgłows­
kiego doniósł staroście przed kilkoma miesiącami 
jodem z robotników, zajętych przy budowie szo­
sy P. starosta* ipolecił zbadać całą sprawę tech­
nikowi sejmiku KozienJckaego, ale dotychczas nic 
nie wiadomo o wyniku śledztwa, a p. Niewęgłow­
ski w dalszym ciągu znajduje się ma tym samym 
stanowisku I

Konin
(Kor. własna).

Nauczycielka jako agentka policji i dworu.
18 stycznia r. b. we wsi Wilków pod Kominem 

sekretarz oddziału Zw. Zaw, Robotników Rolnych 
tow. Mikołajewski w mieszkaniu u małorolnego u- 
rządził zebranie członków Związku, na którym re­
ferował ustawę o Reformie Rolnej.

Nauczycielka miejscowe) szkoły powszech­
nej p. Stokowska dowiedziawszy się o  zebraniu 
rob. rolnych zaalarmowała Starostwo, policję, iż 
buntują się chłopi i fornale a jakiś agitator pou­
cza, jak wywłaszczyć dziedziców z folwarków.

Policja na skutek denuncjacji pisze protj&ufy 
a p. nauczycielka gromi po wtosce, iż „takich1 
zebrań nie pozwoli urządzać,

W czasie najsilniejszych mrozów dzieci cho­
dzące do szkoły w pantofelkach i trepkach, ażeby 
nie zabrudzić podłogi* pani ta  zmuszała by boso 
siedziały w ławkach.

Ten teror hygjeny trwa po dzień dzisiejszy. 
Poprzeziębiane t  aakstarzone dsieci, użalają­

cym się rodzicom proponuje odesłać do szpitala 
Mąż p. Stokowskiej pracujący w Inspektora­

cie Szkolnym też przyczynił się do tego, by skar­
ga tnie odniosła skutku.

! ■« Teer.
  ;;0:  .

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 10°, najniższa 1®.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: przeważnie chmurno i mglisto, miejsca­
mi, zwłaszcza aa północy kraju, jeszcze przelotne 
opady; możliwe też i krótkotrwałe przejaśnienia 
Słabe wiatry z kierunków południowo - wschod­
nich i zachodnich.

Komunikat statystyczny. W tygodniu od 311 
do 6J1 metryk urodzenia spisano 403, w tej licz­
bie żydów 123. Noworodków martwych poohowa- 
no 12 Aktów Ślubu spisano 259, w tej licabie tł 
żydów 29. Zgonów wśród ludności miejscowej — 
bez iptzyjezdnych — zarejestrowano 326, w te] 
liczbie żydów 71.

Wypadków chorób zakaźnych zarejestrowano 
wśród ludności miejscowej 110, wśród przyjezd­
nych 10 — razem 120, czyli o 22 mniej, niż w ty­
godniu poprzednim; w tej liczbie było: płonicy 
25, odry 24, duru brzusznego 22, błonicy 19, róży 
17, włośnicy 6, krztuśca d grypy po 3, drętwócy 1.

Pobór rocznika 1905. Wydział wojskowy leo- 
misarjatu rządu przygotowuje organizację pohafa 
rocznika 1905.

Od 16 lutego b. r. wydział rozpoczyna przyj­
mować podania o odroczenie służby wojskowej na 
podstawie art. 53 ustawy. Termin prekluzyjny 
składania podań wyznaczony będzie prawdopo­
dobnie do 20 czerwca r. b. Podania o odroczenia 
od akademików nie będą przyjmowane w komi­
sariacie rządu, gdyż sprawy te załatwiać będzie 
komitet akademicki O ile chodzi o akademików 
rocznika 1905 obowiązani oni będą do stawania 
przed komisją poborową Zarządzenie to ma na ce 
lu zakwalifikowanie studentów do odpowiednich 
kaitegOTji. Listy poborowych sporządzane ze spisa 
poborowych rocznika 1905 są już na ukończeniu. 
W tym roku zorganizowane będzie pięć do sied­
miu komisji przeglądowo - poborowych.

Wstrzymanie ruchu pociągów aa linfi Nowo- 
święciony — KobylnikL Ministcrjum Kolei podaje 
do wiadomości, te  z powodu śnieżnych zamieci aa 
wąskotorowej linji Nowoświęciauy — Łymtupy — 
Kobylnika wstrzymano ruch pociągów aż do od­
wołania. (PAT.).

Akademja bu czci Kazimierza Morawskiego.
W auli Uniwersytetu Warszawskiego odbędzie się 
dziś o godz. 12-ej w poł. uroczysta akademja ża­
łobna ku czci Kazimierza Morawskiego, urządzo­
na staraniem KM Klasyków, Polonistów i Histo­
ryków S. U. W. Program stanowią: Zagajenie Re­
ktora Uniwersytetu, .przemówienia D-ra Se!Igi i 
D-ro Suchodolskiego* tudzież produkcje artystycz­
ne Akadem. Koła Muzycznego, p. Teodozji Sko- 
meczmei i  p. Kazimiery Rychteróway.

Z Uniwersytetu Warszawskiego. Na Wydziale
Lekarskim Uniwersytetu Warszawskiego otrzyma­
li dyplomy doktora wszech nauk lekarskich: pp.: 
Bobrowska - Kokolko Wanda Zolja, Ciężar Mie­
czy. ław, Fatjwlewicz Izrael Isser, Guhrynowiez 
Ludwik Andrzej Marjaa* Hu.lna.gel Jerrta ve! Ja­
dwiga, Jachimowicz Jan, Jeżewski Wacław, Jo- 
Idol August, Kamiński Wincenty Zygmunt, Pacior- 
kowska FcHoja, Sinota Lejwi, Śniegooki Kazinncirr 
Jul jam, Kalańsld Hilary Włodzimierz, Worchiw- 
ker Ita* Włodawer Leokadja, Zagrodzki Ilja.

Odwodnieni* terenów podmiejskich. W wojo-
wódzkiej dyrekcji robót publicznych odbywają się 
narady wstępne w sprawie odwodnienia terenów 
położonych między wałem Miedzeszyńskim i szo­
są Brzeską oraz terenów położonych między szo­
są Brzeską, drogą Nadwiślańską i drogą Terespol, 
ską. Odpowiedni projekt został opracowany prze* 
Krajowe tow. melioracyjne, obecnie zaś, po uzgo­
dnieniu go z warszawską dyrekcją kolei żelaz­
nych, kolei podjazdowych i magistratem, .przesła­
ny będzie do min. robót publicznych celem za­
twierdzenia.

KARY ZA LICHWĘ.
Sprzedaż zafałszowanego masła, Oddział wal-

id z  lichwą kom. r-ądu skierował do sądu do 
spraw lichwiarskich sprawę właść. sklepu spożyw­
czego przy ul. Sandomierskiej 23, Feliksa Lipko* 
oskarżonego o sprzedaż masła i mleka po nadmier­
nej cenie (art. 19 ustawy o zwalczaniu lichwy) i 
o oszustwo polegające na sprzedaży zafałszowane­
go masła (art. 591 K. K).

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Tow. Ekonomistów i Statystyków Pok&ich. 

Jutro w łokalu Tow. (Jasna 19) odbędzie się od­
czyt p. Artura Benniego p. t. „Pieniądz w roli ka­
pitału obrotowego*. Początek o g. 8 m. 30 wiecz.

Doroczne Walne Zebranie Polskiego Tow. Pe­
diatrycznego odbędzie się w dniu 17 b. m. w loka­
lu Kliniki Chorób Dziecięcych U. W. (Litewska 16)

Collegium Publicum Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej. Dziś odbędzie się o godz. 12 w sala Tow. 
Naukowego (Śniadeckich 8* parter) odczyt prof. 
J. Baudouin de Courtenaya p. t. „Strona między­
narodowa i wszechludzka języka polskiego

ZAB A WY :
Bal Automobilklubu Polski Pod protektoratem

p Premjera Skrzyńskiego odbędzie się w Resur­
sie Kupieckiej jutro doroczny Bal Autosnohilkiuba 
Polski.

Koncert - Zabawa. W dniu 15 b. cn. odbędzie
się w sala Tow. Wioślarskiego koncert z udziałem 
sił .artystycznych. Udział w koncercie przyrzekli: 
p. Wasilewski, Zdziesmcka - Bergerowa, Kon­
stanty Heinine, Fajansowa* Morawski i Piotrow­
ski.

Po koncerde zabawa taneczna.
Dochód przeznaczony jest aa Tow. Przyjaciół 

Inwalidów.

WYPADKI.
Samobójstwo chorego. W stodole własnej w*

wsi Salśpsooh gm Skorosze na sznurze, .przymo­
cowanym do drąga, pozbawił się życia za pomo­
cą powieszenia się gospodarz Andrzej Ludwik 
Szyile. Przyczyna samobójstwa — miny rozstrój 
nerwowy, spowodowany długotrwałą chorobą

W9R0B5 SPECJALNE POLSKIEGO H0K0P0LD T9T0M0UEG0 '
T R I U M F

papierosy w  pudelkach po 20 sztuk cena 2.80 Z* 
Hercegowfr a I Pursiczan

t? tonie do papierosów, o cięriu równole^łem w pudełkach blaszanych po 100 gra- 
. _  . mów — cena 12 zl. za pudełko

a o  n a b y c i a
W SKLEPACH POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO w WARSZAWIE

J 7,~ u1, Traugutta Nr. 2, w Bydgoszczy ul. Dworcowa, w Ka­
towicach ul. 3 Maja, w Krakowie ul. Sławkowska, we Lwowie ul. Roma- 

nowlcza, w Wilnie ul. Jagiellońska, w Poznaniu ul. Kantaka.



Rabusie kolejowi grasują. Banda rabusiów ko­
lejowych, grasujących między Grodziskiem a War­
szawą, przeniosła się widocznie na mną odnogę, 
między Sochaczewem a Warszawą. Nocy ubie­
głej zdarzył się pierwszy wypadek okradzenia pa­
sażerki Genowefy Mieczkowej z Poznania, ktfi/ej 
to w pociągu nr 513, między stacjami Ożarowem 
a Gołąbkami, skradziono palto tokowe, wartości 
1000 zł.

Pościg i ujęcie złodzieja. W domu nr. 22 przy 
ul Twardej do mieszkania wdowy Rozakji Hau- 
powej, przez lufcik na parterze dostał się złodziej 
Gdy miał on już przygotowany tłomok z łupem, 
wówczas przyszła właścicielka mieszkania. Na 
widok jaj złodziej wyskoczył przez lufcik i rzucił 
się do u c i e c z k i  Na alarm pogoniło za nim kilku 
lokatorów, którzy wreszcie ujęli' złodzieja. W V'łl 
komisarjacie ustalono^ ie  jest to Stefan Kozera.

Wypadki samochodowe. Na Krak. Przedm;e- 
ściu przed domem nr. 70 samochód nr 18823 pro­
wadzony przez kierowcę Leona Mayzla najechał 
na przechodzącego przez jezdnię Henryka Pokor­
skiego, -wodnego, którego ogólnie potłuczonego 
przewiozło Pogotowie.

— Na u.l Chłodnej na wprost kościoła św Ka­
rola Boromeusza dostała się pod przejeżdżający 
samochód osobowy, Mar ja Gołda, służąca. P >- 
szwankowaną przewieziono do ambulatorjum Po­
gotowia.

Zamach samobójczy. W lokalu emigracji ro­
syjskiej przy ul. Marszałkowskiej nr. 68 w celu 
samobójczym o-truł -się kreozotem Mikołaj Karpo­
wicz, bez zajęcia. Pogotowie przewiozło desperata 
do szpitala Dzieciątka Jezrus.

Rabunek w śródmieściu. Floremtyna Banasie- 
wióz zamieszkała przy uł. Mokotowskiej nr. 15, 
wracając do domu, została napadnięta na scho­
dach przez jakiegoś nieznanego sprawcę, który 
wyrwał jej torebkę ręczną, zawierającą 230 zł. 
gotówką oraz zerwał jej z ręki zegarek złoty, pa- 
czem zbiegł.

Bestjaktwo. Zamieszkały iprzy ul. Nalewki nr. 
47 Jan Ałapin w podstępny sposób zwabił do swe 
go mieszkania córkę lokatora tegoż damu 17-let- 
nią Marję R., gdzie zniewolił iją Ałapin przez dwa 
dań nie wypuszczał R. ze swego mieszaknia. Wczo­
raj dopiero R. zdołała zmylić czujność Alapina, 
wyskoczyła z okna I piętra i -udała się do IV ko- 
misarjału, zawiadamiając o zuchwałej naipaści A- 
łapina.

lenie Nie tak dawno w Paryżu występował L Ca- 
sadesus. harfista na oryginalnym koncercie, jakie 
go u nas nigdy się nie słyszy, koncert bowiem mia. 
w programie wyłącznie utwory pisane na kwartet 
harf chromatycznych.

Na ostatnim wieczorze w FSharmonji poznali­
śmy świetnego pianistę. Roberta Casa-desusa. któ-* 
ry — dotychczas nieznany w Warszawie — zdo­
był sobie publiczność wstępnym bojem Odegrał 
bardzo ładnie koncert t zw „koronacyjny" Mo­
zarta, warjacje symfoniczne Francka. dodając 
jeszcze nad program Ravela Debussy i etiudę e- 
moll Szopena przypominającą scherzo. Podobały 
się miękkie przezroczyste biegniki i tryle Mozar­
ta, melodytjność i wdzięk części środkowej (larg­
hetto) jego koncertu, ciekawe, choć z małym mo­
że rozmachem odegrane warjacje Francka. sło­
wem, pianista umiał zainteresować słuchaczów za­
równo szczegółami, jak i całością gry swojej. Sto­
sunkowo mniej mu się udał Szopen, ale znów w 
stosunku do wykonania muzyki szopenowskiej je- 
steśmy tak wybredni, że niełatwo jest nam dogo­
dzić.

W części symfonicznej znajdowała się uwertu­
ra Webera „Oberon" i, dużo razy już omawiana 
III symionja Szymanowskiego, w której trudne so­
lo wokalne odśpiewała p. H. Zboińska - Ruszkow­
ska.

P. Fitelberg niewątpliwie panuje nad orkie­
strą, wydobywa z niej dużo brzmień szlachetnych 1 
-pięknych, szkoda tylko, że naogół członkowie or­
kiestry naszej zamałą uwagę zwracają na dyry­
genta, wskutek Czego nie wszyscy jednocześnie 
wstępują na „raz ' i niema w zespole — jak już 
niejednokrotnie zwracano na to uwagę — tak po­
żądanego. jednolitego akordu. Dało się to zauwa­
żyć zwłaszcza w „Oberonie", ale niemniej i w 
koncercie Mozarta, gdzie znów orkiestra odpowia­
dała soliście nazbyt silnie i zamało po mozartow- 
sku.

Publiczność nie szczędziła oklasków zorówno 
orkiestrze jak i paryskiemu gościowi H. D.

TEA TR i MUZYKA.
Z FILHARMONJI.

Piątkowy koncert symfoniczny: Robert Casadesus, 
G, Fitelberg.

Nazwisko Casadesus‘ów jest dobrze znane w 
Paryżu. NaJeży ono do bardzo muzykalnej rodz:- 
ny, w której gra aa różnych instrumentach upra­
wiana jest stale ąe szczegóbtem zamiłowaniem, a 
talent muzyczny przechodzi z pokolenia' na poko­

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3-ej po poi. po ce­
nach zniżonych „Carmen'.

Wieczorem opera J-oteyki „Zygmunt August".
Jutro, w poniedziałek „Opowieści Hoffmanał
We wtorek „Faust'
Teatr Narodowy. Dziś popoł. o godz. 3 dra­

mat Brończyka „Hetman Stanisław Żółktewsia \
Wieczorem „Faust" Goethego W próbach 

sztuka L. Morstina „W cichym dworze*.
Teatr Letni. Dziś poraź drugi „Jej chłopczyk".
Dziś o godz. 4-ej po poł. „Gdybym chciała .
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś dwukrotnie 

o godz. 12 (widowisko sprzedane) i o godz. 8 w. 
doskonała komedja M. Gogola „Rewizor'.

Popoł. o godz. 4-ej po cenach znioinych, tra- 
ged-ja Fr. Schillera „Intryga i miłość".

W poniedziałek „Rewizor".
Teatr Polski. Dziś o 3 i pół po cenach znfżó- 

nycli „Otello".
Wieczorem dziś i do -piątku włącznie „Król
Teatr Mały. Dziś o 4-ej po cenach zniżonych 

„Ładna historja".
Wieczorem dziś i codziennie „Orzeł zy re­

szka?".
Teatr Nowości. Codziennie „Sen o Riwierze'
Teatr Niewiarowskiej, Dziś operetka Kolio 

„Królowa Nocy* z Niewiarowską.

Dziś o godz. 12 w poł. przedstawienie dla dzic ,
:i. I

0  godz 4-ej po poł. po cenach zniżonych 
Księżniczka Dolarów* .

W próbach „Gejsza" z Wiktorią Kawecką w j 
roli tytułowej.

Teatr im. Fredry. Dziś o g. 12 bajka dla dzie- I 
ci „Królewna Śnieżka i siedmiu Karłów' 0  g 4 
Driady" Mickiewicza, wieczorem „Antychryst1 

Rostworowskiego
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś o g. 4 p p . 

po cenach zniżonych. „Sybir*. o g 8 wiecz. „Gos­
poda pod Białym koniem".

Jutro i dni następnych „Gospoda pod Białym 
Koniem"

Teatr „Perskie Oko'*. Codziennie rewja p. t. 
„Dajemy dolary".

Dyrekcja teatru od kilku dni rozdaje śród 
publiczności „prawdziwe dolary" W tym celu z 
pośród imitacji dolarów rozrzuconych po sali kil­
kanaście sztuk zaopatrzono w stempel, upoważ­
niający do odbioru efektywnego banknotu dola­
rowego .

Teatr „Qnl Pro Quo". Codziennie 2 razy do­
skonała rewja „Puść go kantein".

Teatr „Ołłmpja" (Marszałkowska 114). Mozai­
ka „W palami opjurn". Codziennie 2 przedsta­
wienia; godz. 7.15 i 9.15.

Teatr „Eldorado" (Hoża 29) Dziś i codziennie
„Uj te czasy".

„Rybałt" Teatr Wędrowny. Dziś o godz. 12 
w poł. ostatnie w sali „Wodewilu" widowisko 
„Balladyny' . Bilety od 50 gr.

Z Fllharmonji. Dziś, w niedzielę poranek mu­
zyczny poświęcony Karłowiczowi Udział bierze 
orkiestra pod dyrekcją -p. Mazurkiewicza, oraz 
pp.: Leska (śpiew), Strońska (melodeklamaeja) i 
zespół solistek szkoły śpiewu prof. Comte - Wii- 
gockiej.

Dziś, w niedzielę, na popołudniowym koncer­
cie symfonicznym wykonane będą siódma i ósma 
symfonia Beeithovena, oraz tegoż kompozytora u* 
w-ertura „Egmónt *. Dyryguje p. Dołżycki.

Biuro Stowarzyszenia Urzędników Państwo­
wych zawiadamia, iż przedstawienia -ulgowe odbę­
dą się w następujących terminach: 18 lutego „Fa­
ust4 w teatrze Narodowym, 24 lutego „Orzeł c/y 
reszka*' w teatrze Małym, 26 lutego „Sen o Ri­
wierze4 w teatrze Nowości i 1 marca „Dama ka­
mei jo wa*’ w teattrze Polskim. Ponad-to ■wvdaje się 
kartki do teatru „Niewiarowskiej44, „Qua Pro Quo , 
„Perskiego Oka4* oraz do kin.

Koncert. Dzri, w niedzielę o godz. 12 w pot. 
w sala Konserwatorjum V-ty koncert uczniów K. >n 
serwaiorjum z udziałem orkiestry i solistów# w 
programie Chopin, Haydn i Thomas.

- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -J . Q . J -- -- --- ---- -- --- ---- -

Repertuar teatrów toietlnycli
Kino Pałace. „Varietę * dramat w 10 częś­

ciach, z Emilem Janiagsem
Kino FUharmonja. „Dziewczyna z zakazanej 

dzielnicy" w 10 aktach. _,
Kino Apollo. „Gorączka złota z Chrrlie 

Chaplinem.
Kino Stylowy- „Ten, za którym szaleją kobie­

ty" z R. Valentino.
Kino Wodewil. Dziś „Czy warto kochie".
Kino Nowy. „W podziemiach drapacza nieoa 

ł „Indyjski testament" w 24 częściach.
Kino Pan. „Car Aleksander U *, dramat w 7 

częściach i farsa: „Kto chce mieć żonę" w 6-ciu 
częściach.

Kino Światowid. „Na szczyt świata , wypra­
wa gen. C. G Bruce'a na Mount Everest.

Kino Coroo. „X przykazań**.
Kino Splendid. „Mezalians".
Kino Sokół. „Tragedia domów Habsburgów .

ZE SPORTU
Polonja — Askola 14:1 (10:0).

Mecz na boisku Skry. Był to wlaśoiwie tre­
ning do jednej bramki. W każdym i^ądi rasse dru­
żyna Askoli miała piękną lekcję futbolu. Bramki 
zdobyli: Grabowski 6, Tennenbau® 5 i Ałaszewski 
3. Boisko niezwykle ciężkie Sędzia p. Miron

Dzisiejsze mecze piłki nożnej.
Boisko Skry. o godz. 14 — Warszawianka 1 

— Barkochba, prżedmecz Polonia II — Skra II, 
oraz o go;dz 10 rano Skra 1 — Pocisk Rembertów 
Mecz Warszawianka II — Gwiazda odłożony zo­
stał na następną niedziefę 21 b. m.

Kursy Z, Z. dla instruktorów sportowych.
Komitet Wykonawczy Z. Z. po porozumieniu 

się z odnośnymi przedstawicielami Departamentu 
Zdrowia przystępuje do organizowania Kursów 
dla Instruktorów sportowych, które odbędą się 
w dniach od 26 kwietnia tło 6 czerwca 1926 roku 
Program kursów przewiduje zajęcia: 4 godziny wy­
kładów teoretycznych w godzinach porannych i 
4 godziny ćwiczeń praktycznych w godzinach po­
południowych codziennie. Wywiadowców dostar­
czą reprezentanci Dyr. Zdrowia zaś trenerów do 
ćwiczeń praktycznych — Z. Z.
Zawody o mistrzostwo Polski w hekeyu na lodzie.

Jak już donosiliśmy w dniach 19 — 21 b. ra, 
odbędą, się zawody hekeyowe o mistrzostwo Pol­
ski. Do rozgrywek o tytuł staje: z Warszawy A. 
Z .S., którego gracze przybędą do Zakopancg > 
prosto z Berlina, gdzie mają rozegrać mecz z jed­
nym z niemieckich klubów hokeyowych, następ­
nie ze Lwowa „Pogoń", która w apoilcan.ru finał.)- 
wem z Czarnymi uzyskała zwycięstwo 3:1, oraz 
T K. S. z Torunia mistrz Pomorza. Według krą­
żących wersji jeden z klubów warszawskich upra­
wiający sporty zimowe ofiaruje zwycięscy w za­
wodach o mistrzostwo Polski piękny pishar srebr­
ny.

Czasopisma nadesłane
Ostatni (7) numer .Tygodnika Ilustrowanego*

przynosi nowy nabytek ordynacji Krasińskich, 
piękny portret Zygmunt owej Krasińskiej .pendzli 
Wiaterahltera. Orynżyna Jankowska pisze o Kre­
sach Wschodnich, Wacław Sieroszewski omawia 
„Przedmiot wschodniego zatargu", t. ij. kolej man­
dżurską, bogata kolekcja ilustracji odtwarza wy­
stawę bieżącą Adama i Tadeusza Styków, kilka­
dziesiąt «zaś fotograf ji obrazuje ważniejsze wypad­
ki aktualne.

W artykule omawia Wacław Husarska „Nie­
dolę sztuki polskiej *, W. Zawistowski analizuje 
ostatni tom poezji Jana Kasprowicza, J. Kadon- 
Bandrowska ł Z Nałkowska drukują dalsze ciągi 
swych powieści. Czempiński zaś w satyrycznym 
feljetanie oświetla imanję rzekomych zakładów 
sportowych.

K I N O

P f l L f l C E
C h m i e l n a  9 ,  t e l .  5 1 -1 4  

P o c z  t e k  o  q .  4  ^ p .

Ki l-szy seans 
ceny zniżone.

„ Y a r i e t e ”
N a jw s p a n ia ls z y  i n a jp o tę ż ­
n ie jsz y  film  te g o ro c z n e j p ro ­

d u k c ji  !!

w rolach głównych E m i l  J a n n i i i q g j _ Ł v R _ d e ^ i i t t i ^

Porywający dramat erot) cz- 
ny w 10 wielkich aktach 

z życia cyrkowców.
Realizował E .  A .  D u p o n t .
Cały program wielkiego music-hallu!

m n  do 5-ej klasy 12 ej Loterji Państwowej są do na- 
“  bvcia w uejsłaiszej I najszcręśhwszef kolekturze.

Szanse kolosalne II! Co drugi numer wygrywa III
Ciągnienie trwa do 9-go marca włącznie. 

Wypłacamy I zamieniamy wygrane losy na nowe, by tym 
samym dać możność wzięcia dalszego udziału w grze. Tabe­

le codziennych ciągnień do obejrzenia u nas d #rm o. 
Zapamiętajcie doklatnie nasze adresy :

Kantor Wymiany 
I Loterji

E. L I C H T E N S T E I N
B ie la ń sk a  3 N alew ki 42

Egz. od r. 1835. Konto P. K. O. 9374. 
Przyjmujemy zamówienia na losy I-ej klasy Udzielamy wszel­
kich informteji. Miejscowym 1 zamiejscowym wysyłamy bar­
dzo ciekawe i oryginalne kalendarzyki kieszonkowe z planem 

13 ei Loterji bezpłatnie. Duży wybór numerów

E. [KHMTEin i H i  SZALKO WŚKA 146

W SPRAWIE
W y j a z d ó w  d o  T u r c j i

Powiadamia się, że żadne zapisy na wyjazd do Turc|l nigdzie 
nie są robione, i nie przewiduje się by miały miejsce w przyszłości.

To leź nie należy dawać wiary żadnym rozsiewanym w tym 
względzie pogłoskom ani przyjacielskim opowiadaniom.

Dowiadywanie się tembardzlej pod prywatneml adresami jest 
więc zupełnie bezcelowe.

mmmm
mmmB r a m ammm
I H H H

mmmm®
M iD R U K A R N I A

:: » „ROBOTNIKA" :: ::
Wykonywa wszelklć roboty 
w zakres drukarstwa wcho­
dzące. Przyjmuje do druku 
DZIENNIKI. TYGODNIKI .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie.
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

SH3mm
■ m smm
H U

1 1 9

JLasBBiSSisBiBBeBsasłsassia

Do ogółu n£U zycielstw a.
Niniejszym komunikujemy, ie  na skutek niesłusznego wymówienia,
posada nauczyciela przyrodoznawstwa I geografjl 
w Gimnazjum p. MlrlasoweJ w Warszawie została 

ogłoszona pod bojkotem.
Bojkotowara posadę ob|ęia

p. MARJA KORZONÓWNA
I pomimo zwrócenia się do niej naszego Związku I Zw. Zaw. Nau­
czycielstwa Polskich Szkół Średnich z posady lej nie z r e z y g n o w a ł a  
Wobec powyższego ogłaszamy b o jk o t to w a r z y s k i p . ińarji 

K orzon ów n y .
Z a rzą d  O dd*. W aran.

Zw . Z aw . HasioaycloH  Ż yd. S n k ó ł S red n . w  P o lsc e .

P U D E R  ouD Z lE C I M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tani i, 
ż y c z ą c y e  ra*aiwi.

SOLNA 18 «n 4.

rABRYKA CHEMICZNA
„ E G E  **

EDWARD GOBIECiS- ,
BURAKOWSKA 15.

M E B L E
używane w wielkim wybo­
rze polecamy tanio, *y- 

c z ą c y m  ra ta m i.
L E S Z N O  3 3  - 1 0 .

Ś L E D Z I E
(ważne dla kooperatyw)
poleca w różnych gatunkach, 

■w całych i półeczkach

F -m o  I . ROZEHFELD
w  W arszaw ie.

E gxyot. od  rok u  1896.

Im ultdaM H  U l 179-112
Na R a ty

bez zaliczki

ZEGARY
ścienne, zegarki, obrączki ślubne 

Kolczvki I pierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER,
S m o cza  21 m ie sz k a n ia  23  

r ó g  d z ie ln e j .

193 A R A T Y
zaliczki według możności płatni 

czej Kiijenla
Futra, ubiory dam skie
I m ęsk ie  na zamówienia 
po t.łu g  m o d e li f r a n c u s k ic h

Obslalunk' wykonywa się  na 
mleiscu we własnej pracowni

""•ulló*./.1**’ OliilM 510.34- 
LECZNICA

Przychodnia dla chorób sk ó r -  
n ych , w en e r y c z n y c h  i we*  

w n ę trz n y c h .
Leczenie najnowszemi środkami. 
Naświetlania: Rentgen, Lampą
kwarcową, Solux. Analizy lekar­

skie.
ORDYNACKA 9,

t e l .  S lfi-03
czynna od 9 r . do 9 w* Po­

ra d a  3 z ł.
W niedzielę i święta od 11— 2.

Dr. med.K. KRAJEWSKI
w eneryczne, skó rne , włosów kos­
metyka niemoc pte. Bna'lzy: 
krwi i m oczu. L eczenie  p rom ie­
niami i elektrycznością. Nieza­
m ożnym  ustępstw o . LFC7ENIE 
SYFILISU, N ow ogrodzka 42— od 

1—8 w. Nied z ie lę  2—4 pp.

p i S i T  ilecznica)
PRAGA-BRZESKA 5

Chor. skórne, wener I niemoc 
pic -  12-1  i 6 7 w.

Dr. JAN AŁAPIN
B. s t a r .  ord yn . h i. Uniw. 

Szp. S Ł a za rza . K ró lew sk a
31, tel. 49 44. Ch. skórne wener, 
syfilis (analizy krwi) nl-moc płc. 
Prom Roentgena. 10—2, 5—7. 
Niezamożnych do 10 r. 7 — 8 w.

■■■ B B B B M W B W E BBBaW I

|O G łO SX £H lfl DROBHEl 

FOTOGRAFUJCIE S IE
u „ L e o n  a r a " ,  Nowy-Swiat 21. 
6 fotografii retuszowanych od zt. 
1.50, 12 fotografjl—2.00. Portre­
ty wykwintnie wykonane.

Gramofonów beztubowych, 
tubowych, 

nadszedł wielki transport. Ceny 
niebywale niskie. Raiv dogodne 
„Technomar4*, Zielna 31.

G a rn itu ry
Świat 59—51.

marynarkowe od 
25 złotych. Nowy-

u ; |V n  urzędników, rragazy- 
i l l lA U  nierów i rzemisśl.ilków 
wzgi intellg. robotników poszu­
kuje polska firma zagraniczna 
na wyjazd. Warunki dobre. 
Zgłoszenia pod „Zagranica1* do 
eksp dycji „Robotnika".

Modnlarstea t szybko grun 
townie wyucza 

mistrzyni cechu Korycka—Jero­
zolimska 11 m. 26. Niezamożnym 
ustępstwo. Przyjezdnym pensjo­
nat.

Maszyny plsty om pany,
waiunki najdogodniejsze, najta­
niej. Plac Zbawiciela, Marszał­
kowska 41

RoDotnlcy popierajcie 
swoje pismo codzienne

WARUNKI PRENUMERATY: « W .rmawle z(xtnoraenfrm m lrslfl-m l. U. 6.40. I w  odnoMrnl. A  n« prowincji mlentorailn A  rngranico A  rmUni! nlrcnn 60 (fr.
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłuszenia w tekście (przed kroniką) 26 groszy, nekroltni 10 groszy, zwyczajne 16 groszy, drobne za jeden wyraz to ęny og >tszeft należy rozumie*

wysokości 1-go milimetra. Dla poszukujących pracy 50 proc. rabatu. Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 proc. drożej. FanUzyjne i tabele (bilanse) 60 proc. 
ćrTsłej. Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy drnk ogłoszeń Administracja me odpowiada.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.

sa wiersz
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